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SZKOL ICTWO LUDOWE 
ORGAN NAUCZYCIELI LUDO\VYCH. 

Redakcya i Administracya Cena „SZKOLNICTWA LUDOWEGO' 
wynosi w miejscu i w państwie austro-wę-

gierskiem: 
rocznie . 8 koron . (-i złr.) 

W1c�o�zi 5. i 20. �aż�ego miesiąca. w Nowym Sączu przy ulicy Młyńskiej 
I. G,rn.

półr ocznie . , . . 4 " . ( 2 " ) 
kwartalnie • . • . • •  2 " . (l ,, ) --�<S-----

Prenumcr1ttę i wszelkie korespomlencve nad­
syłać nal<>ży ;io,l adrnsem Red11kl'yi · ,,Szkol­

nictwu Ludowego" w �owym Sączu. dla zagranicy rocznie . . IO " . (5 " ) 
numern pojedynC'zego 50 gr. = 25 et. 

inseraty przyjmuje się za opł1tłą po 12 gr. o d  
wiersza petitu zu każdorazowe umiPszczenie 

Redaguje Komitet. Reklamacye, wolne od opłaty pocztowej 
będą uwzględniane do dni H. 

Od pewnego czasu występuje w tamach 
„Przeglądu" (p. Masłowskiego) autor anonimowy 
w całym szeregu artykułów przeciw instytucyi 
okręgowych inspektorów szkolnych w Galicyi, a 
właściwie przeciw inspektorom, pochodzącym z nau­

czycieli ludowych 
Przyrnajemy, iż krytyka istniejących stosun­

ków w nadzorze szkól 1dowych musi być surową 
i sami też t�1..sta· �zamy por. .,_im ,�.tględ n n�j­
lepszego dowodu, podnosząc od czasu do czaqu 
nieprawidłowe postępowanie niektórych inspekto­
rów szkolnych. Gdyby więc ów autor krytykował 

instytucyę inspektorów szkolnych zupełnie przed­
miotowo, miałby do tego pewną podstawę; atoli 
niefortunny publicysta występuje w takiej formie, 
że każdy, ktG czyta jego elukubracye, musi na­
brać przekonania, iż kierują nim tendencyjne, 
osobiste zapatrywania. Twierdzi on stanowczo, że 
tylko nauczyciele szkół średnich, są najodpowie­
dniejszymi na okręgowych inspektorów szkolnych, 
że ci tylko wyszli dotychczas bez zarzutu, a całe 

brzemię nadużyć spada na in�pektorów szkolnych, 

pochodzących z nauczycieli ludowych. 

Swoją indolencyę umysłową posuwa ów ge­
niusz do tego nawet stopnia, że przed inspekto­
rami szkolnymi, pochodzącymi z nauczycieli ludo­
wych, ostrzega rząd, jako przed ludźmi, na których 

w dzisiejszych niebezpiecznych czasach polegać 
nie można. 

Nie myślimy kruszyć kopii z takim głębokim 

myślicielem, jak ów autor anonimowy, bo na to 
szkoda miejsca w naszym organie. Nie myślimy 
też wcale odgrzewać �eJ jałowej walki, która na 
temat doboru inspektorów szk lnych, dawno już 
rozstrzygnięta zosta!a na korzyś nauczycieli ludo­
wych. Nie dziwimy się również, że ów autor czuje 
aspiracye do chleba inspektorskiego gdy go za­
pewne dla siebie gdzieindziej znaleźć nie może. 

Musimy atoli w interesie prawdy zaznaczyć, 
że prawie wszyscy inspektorzy szkolni okręgowi. 
których za nieodpowiedne spełnianie obowiązków 
uwuuion<, a�uo też s.au1i prze(l ,·zasem z po�ady 
swej rPzygnowali, byli właśnie nauczycielami szkót 

średnich. 
Znaczna część wzmiankowanych inspektorów 

z nauczycieli szkól średnich, złozyła aż nadto 
wielP dowodów, że do spełniania obowiązków 
okręgowych inspektorów szkolnych okazała się 
nieodpowiednią, więc nawoływania korespondenta 
„Przeglądu" nie mogą i nie powinny wywołać 
zmiany na korzyść tychże. 

Zamianowano stałymi inspektorami tylko te 
osobistości, które wytrwały dłuższy czas na sta­
nowisku prowizorycznem. Położenie tych ludzi nie 

było zaprawdę różowe, a zatem złożyli najlepszy 
dowód swojej wartośei, kiedy na niem aż do czasu 
stabilizacyi pozostali, wobec tego, że ważniejsze 

przekroczenia pozbawiało prowizorycznego inspe­
ktora szkolnego zajmowanej posady. 

Prawdą jest natomiast, że inspektor, pocho­
dzący z nauczyciela ludowego, wytrwał dziesięć 
razy dłużej na swojP.j posadzie, niżeli niej.eden 

uwielbiany i protegowany przez profesor-



szkoły średniej, chociaż miał potężne wpływy i 

pewne względy w sferach decydujących. 

Obecnie mianują władze szkolne inspektorów 

także prowizorycznie, a stabilizacya następuje po 

dłuższym okresie czasu skutecznej służby. Jest 

zatem nadzieja, że plewy - chociażby się zna­

lazły - odpadną od ziarna, jeżeli tylko władze 

szkolne tak jak dotąd sprawiedliwie a sumiennie 

pracę okręgowych inspektorów oceniać będą. 

Tak więc może spokojnie odpoczywać czci­

gouny autor tendencvjnych artykułów, bo nawo­

ły\vanie jego, dla wykazanych pow 'l powo1lów, 

pozostaną na zawsze „głosem wołają 
0

0 na pu­

szczy". 

Nowe plany .. tk ,vświe le krytyki. 
(Trz· I :JOVre szkoły I udo w pospolite]. 

\ 

J ę · v k n i e mi e c k  i. 

t, klasowych rozpoczyna i kończy 
się nau1 llcmieckiego w klasie trzeciej, trwa 
więc r wz Jnie dwa lata, jeżeli przypuścimy dwu-
stopniowb oddziały, co ostatec.1:11ie na jedno wychodzi, 
bo w tym wypadku }HZ) pada faktycznie na poszcze� 
gólny oddział tylko polowa cza.w, plnnem naukowym 
określonego. Drugą połowę zaś wypełnia nauka cicha. 

Wobec tak malej ilości godzin naukowych (po 
owiu na każdy oddział tygodniowo) \\·ogóle całą naukę 
języka niemieckiego ze v.zględn na jej praktyczne zna­
czenie silnie zakwebtyonować mcżna. Ciekawi byliśmy, 
jak tę rzecz rozwiąże ankieta, powołana do stworzenia 
nowych planów naukowych, a właściwie jej referent, 
bo dla nas cel :;zerszy równa s;ę chyba kwadraturze 
koła. 

Rzeczywiscie, nie doznaliśmy rozclarowania. Pan 
referent postiipil bowiem znanym dotychczas i utartym 
przez dyletantów szlakiem, albowiem całą rzecz zepchnął 
gładkim frazesem, który brzmi pięknie na ucho, atoli 
przy wykonaniu nie ma żadnej wartości. 

Słuchajmy więc, co nam prawi o celu nauki ję­
zyka niemieckiego w szkołach trzyklasowych, w których 
n1a być ud1,ielanym, powtarzamy to z naciskiem, tylko 
w jednej klasie, mianowicie trzeciej i to do tego tylko 
dwie godziny tygodniowi) dla jednej grupy. Nie potrze­
bujemy dodawać, że jest to język dla uczniów tak obcy, 
jak sanskryt, lub angielski, bo go wcale nie znają. 

Oto celem nauki języka niemieckiego ma być: 
.,,Biegłe, poprawne i wyraziste \,,L,ytanie pisma i druku. 
Doprowadzenie dz:e,:,i do zrozumienia i wprawy w uży-
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waniu najważniejszych zwrotów potocznych w mowie 
i piśmie w zakresie życia codziennego". 

Tego wszystkiego ma się chłopiec nauczyć w je­
dnym roku za cztery godziny tygodniowo, lub w dwóch, 
gdy się uczy na tydzień dwie godziny. 

Przypuściwszy ostatni wypadek, bo o innym -
postępując ściśle według litery ustawy- nie ma mowy; 
uczeń, który pobiera na tydzień tylko dwa razy po je­
dnej godzinie i w dłuższych odstępach naukę obcego 
języka, może odnieść z niej tylko bardzo nieznaczne 
korzyści, bo ustawicznie trzeba z nim powtarzać po­
przednio wzięty moteryał naukowy, gdyż w przeciwnym 
razie uleci szybko z pamięci. Po dwumiesięcznych wa­
kacyach i takiej nauce języka niemieckiego w pierwszej 
grupie klasy trzeciej, trzeba znowu znaczną część roku 
szkolnego poświęcić na gruntowne powtarzanie, bez 
czego nie może się udać żadna nauka. 'l'ak naimzuje 
praktyka nauczycielska. Przy zielonym stoliku mog� 
bujać również i ziei<.rne poglądy . 

·wobec takiego faktycznego stanu rzeczy, radzi­
byśmy byli usłyszeć z ust szanownego referenta kinez 
do rozwiązania tej zagadki, w jaki mianowicie sposób 
może nauczyciel ludowy uc.1:ynić zadość powyżHzemu 
zadaniu, bo ta ciekawa „Instrukcya", o której osobno 
pomówimy. ma z nim taki związek, jaki zachodzi, pro­
szę darowac namacalnemu porównaniu, między pięścią 
a nosem, które są wprawdzie członkami tee;o samego 
ciała i Rwoim systemem mięśni i nerwów z niem się 
łączą, atoli pomiędzy ich funkcyami bardzo wielka za­
chodzi różnica 

Chcieliśmy bowiem dowied11ieć się o tej cudnej 
jak 7-letni pianista „Raulek Koczalski" metod7ie

1 
która 

potrafi uczynić zadość wymaganiom tak oryginalnym, 
jak te z języka nit>mieckiego dla szkół trzyklasowych. 
Naturalnie, o metodzie, systemie nauczania, zrnzumie­
niu, na jakich k�·dynalnych podstawach językiem tym 
się włada, nie ma mowy. N"auka powinna więc i musi 
p0stępowac metodą „papugowania" (żałujemy, że po­
myślni refereuci przeoczyli tę nazwę w swojej zabawnej 
nomenklaturze), a rezultat jej według tego będzie ce­
niony, o ile więcPj luźnych wyrazów i zuan uczeń wy­
recytować potrafi. Ha, dla chłopa i to dobre! 

YI. 
Ra c h  u n k i. 

Materyał rachunkowy dla szkół ludowych pospoli­
tych trzyklasowych jest tylko streszczeniem dawnego 
planu. Prqznać można, że tylko co do tego przedmiotu 
widzimy jeszcze racyonalne podsta"'y, jakkolwiek nie 
chciano wsz'iidzie zastosować się do rzeczywistości. 

Na pierwszy rok nauki póldziennej przeznaczono 
operacye rachunkowe w zakresie cyfr od 1 do 20, a 
zatem tyle, ile ma nauczyciel szkoły ćwiczeń przy c. k • 
seminaryach nauczycielskich, mający całodzienną naukę, 



ograniczoną liczbę uczniów do 40, a nadt.> całe zastępy 
prywatnych instruktorów do każdego ucznia z osobna. 

Nauczyciel szkoły trzyklasowej, a więc wiejskiej, 
prowadzący w jednym dniu z równem naprężeniem 
dwie klasy, a raczej stopniowe oddziały, ma w czasie o 
połowę krótszym, wśród najgorszych warunków dokonać 
tego samego, co nauczyciel tej samej klasy w szkole 
ćwic1'lń. 

Tern, czem jest w szkole ćwiczeń klasa druga, 
również o całodziennej nauce, ma być w S'T,kole trzy­
klasowej pod względem rachunków dmgi rok pół­
dziennej nauki w klasie pie1'wszej, bo tam i tu trzeba 
przerobić operacye cyfrowe w zakresie do 100, oraz 
zapoznać dzieci "z ułamkiem zwyczajnym" o małym 
mianowniku, monetami, miarami, wagami itp. 

Zestawienie tu przytoczyliśmy właśnie dla tPgo, 
aby wykazać, w jakim stopniu przeciążony jest każdy 
nauczyciel niższej kategoryi i na jakie szykany, oraz 
prześladowania może się narazić, jeżeli jego przełożony, 
względnie okręgowy inspektor szkolny, zechce się ściśle 
trzymać nowego planu naukowego, nie mając uwagi na 
zdolność organ'zmu nauczyciela ludowego. 

W klasie drugiej przychodzą operacye w zakresie 
do 1 OOO. Działanie liczbami całemi, ułamkami dziesię­
tnyn1i, zwyczajnymi, liczbami wielorakiemi, rachunek 
w niosko" ania itp. Jest to materyał bardzo wielki, cho­
ciaż są dwa lata nauki, pobierające wspólnie naukę od 
jednego nauczyciela, a raczej właśnie dlatPgo, bo te 
dwa lata nauki pd-głośnej pół-cichej, du te.,,o z frek­
wencyą nieregularną, nie warte jednego roku nauki gło­
śnej z lepszą frekwencyą. Przynajmniej działania ułam­
kami zwyczajnymi ab:sulutnie odpaRĆ powinny, gdyż 
w tej mierze dzieją się bardzo często nadużycia. Za­
miast bowiem pouczenie o ułamkach zwycza.1nych ogra­
niczyć do i11formacyi ze względu na ułamek dziesiętny, 
niektórzy tuzinkowi inspektorowie szkolni, właśnie jeżdżą 
na tym koniku na niższych latach nauki codziennej. 

W klasie III. widzimy stosownie do klasy drugiej 
nieco skromniejsze wymagania, co stąd pochodzi, że 
naukę o ułamku zwyczajnym niepotrzebnie przełożono 
do klasy drugiej, to samo rnchunek wnioskowania, 
który się w tern miejscu powtarza. Ogółem rzecz bio­
rąc, klasa trzecia ze względu na rachunki wypadła 
jeszcze najlepiej. To samo moźnaby było powiedzieć o 
klasie drugiej, gdyby z niej wypadła nauka o ułamku 
całkowicie, oraz rachunek wnioskowania. 

Jako dowód, że referent niniejszego planu nie 
zastanawiał się dobrze nad tern, co pisze, tylko sprawę 
zepchnął, o ile się dało, przytaczamy ostateczne wyma­
ganie dla klasy trzeciej z rachunków, które według 
programu idą z geometryą. Oto spotykamy tam „obli­
czanie objętości brył w zakresie życia praktycznego". 

Zdrowy rozsądek mówi, że kto chce obliczać obję­
tość bryły, musi wprzód umieć obliczać powierzchnię 
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płaszczyzn. Tymczasem o obliczaniu po,"ierzchni pła­
szczyzn w całym planie naukowym dla szkół trzykla­
sowych nie ma ani mowy! Obliczanie objętości brył 
wyskoczyło więc jak „deus ex machina". Oto budujący 
przykład sumiennej, a gruntownej pracy p. referenta! 

VII. 

\V i a d  o m  ośc i z d z ie j ó w  i p r zyr o d y. 

Jest to nowa rubryka, powstała przez ściągnięcie 
w jeden dwóch od.rębnych dawniej przedmiotów nauko­
wych t. j. geografii z historyą, oraz historyi naturalnej 
z fo:yką. 

Pozornie ma to być uproszczeniem tej nauki, tak 
co do formy jako też istoty; w rzeczywistości atoli 
przepisano daleko więcej, niżeli było dawniej, a zara­
zem dodano przedmioty, które tylko uśmiech politowa­
nia wywołać muszą. 

Jeżl'li przeczytamy cel i zakres nauki z wiado­
mości z dziejów i p1'zyrody, znaczy to samo, co było 
dawniej. Nauka ta rozpoczyna Hię w klasie drugiej na 
trzecim i czwartym roku nauki, a kończy w klasie trze­
ciej na piątym i szóstym roku. 

,Tako nowo!lć uważamy w klasie trzeciej następu­
jącą stylizacyę: "Na podstawie książki do czytania, 
spostrzegania i ćwiczeń praktycznych w ogrodzie szkol­
nym ma się odbywać dalsze zaznajamianie dzieci z pło­
dami natury, uwzględniając szc.rngólnie uprawę zboża 
i jarzyn, drzew owocowych i kwiatów, tudzież hodo­
wanie bydła i pszczół". 

Co do geografii z historyą zaś, ma się w klasie 
trzeciej przejść mor..archię austryacko-węgierską, uwzglę­
dniając produkcyę jej krajów, przemysł i handel, zwy­
czaje i obyczzje mieszkańców, dalej Europę i powierz­
chnię ziemi w zarysach, wreszcie kulistość ziemi, obrót 
i obieg ziemi i rnleżne od tego zjawiska pór dnia i 
roku, odmiany księżym, za<:mienia księżyca i słońca itd. 

Z historyi żąda pa n referent w klasie tneciej : 
powtórzenia materyału z klasy poprzedniPj i roz;.zerze­
nia go aż d.o czasów najnowszych opowiadaniami z hi­
storyi krajowej i austryackiej, oraz niektórymi najdo­
nioślejszymi momentami z h:storyi powszechnej, najwa­
żniejsze (które?) wynalazki i odkrycia az <lo naszych 
czasów. Znajomość obowiązków i praw obywate!skich 
wobec gminy, powiatu, kraju i pa1istwa. 

Co do nauk przyrodniczych sili się pan referent 
na to, aby je zastosować do celów praktyl'znych rolnika, 
zapominając, że ma z dziećmi do czynie11ia, do których 
tylko poznanie natury w ogólnych zarysach należy. 
Żądanie, stawiane do nauczyciela ludowego, aby na 
jednę godzinę na tyd7ień (2 dla 2 grnp) uwzględniał 
uprawę zbóż, jarzyn, drzew owocowych, kwi!ltów, hodo­
wanie bydła i pszczół, jest śmiesznem marzeniem, któ­
rem ostatecznie może się popi�ywać jaki obywatel w sali 
sejmowej, bo mu dobrych <"hęci za złe brać nie można_ 



Nauczyciel atoli powinien się na rzecz zapatrywać zimno, 
drogą rozsądnej krytyki, a wodze swojej fantazyi po­
puszczać wszędzie, tylko nie przy planach naukowych. 
Pan referent pragnie, aby nauczyciel ludowy w szkole 
trzyklasowej uczył całej agronomii z jej pobocznemi 
gałęziami, chociażby w miniaturze, Czy nauka taka jest 
wykonalną, mając na uwadze dzieci tylko i zakrPs nauki, 
wynoszący jednę godzinę na tydzień? 

Gdzież jest wreszcie ten ogród szkolny, który ma 
być podstawą nauki gospodarstwa, którą niefortunnie 
połączył z wiadomośc,iami z przyrody? Przecież uwzglę­
<lniać uprawę zbóż, jarzyn, drzew owocowych, hodo­
wania pszczół i bydła nie można bez praktycznego 
przykładu i puglądu. Nauczyciel ma zazwyczaj szkolę 
po okap, gdyż przymusu, aby istniał ogród s1.kolny nie 
ma. Jeżeli zaś posiada jaki taki ogróJek, czyż można 
w nim tego wszystkiego pouczyć? Skąd nauczyciel 
weźmie funduszów chociażby tylko na pszczoły? Prze­
cież Bam wkładów robić nie może, bo posada jego 
stała, jest fikcyjną i lada głup:itwo sprowadza przenie­
sienie go z powodów urz�dowych, zwłaszcza gdy wy­
robił na miejscu sto"unki, czyli się zagospodarzył, bo 
to zagospodarzenie jm;t właśuie "solą w oczach" nie­
którym osobistościom. Zapatrujmy się na rzecz nie 
idealnie tylko miarą rzeczywistych stosunków, a tern 
samem nie stawiajmy wymagali, które w praktyce nie 
::ią wykonalne, a ułatwiają terroryzm względem biednych 
nauczycieli ludowych. 

vV wymaganiach, stawianych co do geografii dla 
szkół trzyklasowych, widzimy, że przedmioty, będące uwagą 
chwilowego zajęcia publiczności, lub pewnej sfery tejże, 
czyli rzeczy mody staramy się ująć w system szkolny, 
a zapatrywaniu temu daiS wyrn w nowych planach 
naukowych. ·wiedrn pedagogiczna, j:1ko niezależna umie­
jętność, wprost odrzuca takie zachcianki, piętnując je 
mianem lekkomyślności! 

Przy nauce geografii ma nauczyciel w klasie trze­
ciej uwzględnić mi�d;,;y innymi "zwyczaje i obyczaje 
mieszkańców". Mimo woli przychodzą na myśl jakieś 
kółka etnograficzne (były i ogrndnicze, przyrodnicze, 
ornitologiczne i Bóg wie jakie) zawiązywane w pewnym 
okręgu szkolnym, którego inspektor gwałtem starał się 
po grzbietach rn111czycieli wydostać się w górę i to mu 
1-lię rzeczywiście udało. Otoż w tych kółkach zbierano 
<1pisy pogrzebow, chrzcin, pijatyk i t. p. "zwyczajów" 
ludu naszego. C;,;y takie opisy zwyczajów, a jeszcze 
<'iekawsze „obyczajów" chce pan referent przeszr.zepić 
co systemu naszych szkół ludowych? 

Jeżeli w Galicyi zrobiono w tej mierze początek, 
t1 u dno żądać, by pod tym względem zbierać materyały 
:z innych prowincyi monarchii, albowiem nauczyciele nie 
tworzą tam takich kółek i kóleezek. Jest to więc nauka 
bez celu. Dajmy tym zwyczajom i obyczajom spokój, 
łlo w nich więcej leży złego niż dobrego; dla tego nie 
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trzeba ich przedstawiać oczom UC'znia w uroku szaty 
poetycznej. To do geografii elementarnej nie należy; 
więc precz z niepotrzebnym balastem! Jeden nauczyciel 
i inspektor mogą rzecz jeszcze względnie traktować, 
inni różnić się co do poglądów, z czego powstaje za­
targ, kończący się utratą pięciolecia, lub „przeniesieniem 
z powodów urz�dowych". Na cóż tedy wywoływać 
,, wilka z lasa". 

Ry s u n k o m  pod względem metodycznego upo­
rządkowania materyału da się wytknąć kilka nieprawi­
dłowości; atoli rzecz tę omówimy dokładnie dopiero 
przy szkołach wyższego typu, gdzie metoda ta wystę­
puje w całej pełni. Chcemy p1·zeto uniknąć powta­
rza ma. 

To samo odnosi się do nauki ś p  i e  w u, na dwa 
głosy ze słuchu z wykluczeniem znajomości systemu 
nutowego. Czyż w szkołach tej kategoryi nie należy 
przyjąć za zasrdę śpiewanie na jeden głos, bo śpiew 
na dwa głr,sy z wykluczeniem nut, których tu dla braku 
czasu uczyć nie podobna, mija fjię ze swojem przezna­
czeniem jako melodyjne wspieranie i cieniowanie głosu 
pierwsz�go. Co najwięcej ma ono chwilową wartość 
i dlatego dopuszczalne, a nie obowiązkowe być winno. 

G i m n as tyk a pod względem metodycznym dobrze 
opracowana, atoli w ćwiczenia1·.h na przyrządach, jeżeli 
są ( charakterystyczna uwaga, bo mogą i nie być) byli­
byśmy jeszcze więcej umiarkowani. 

Tak więc, biorąc rzecz ogólnie, plan nauk dla 
szkół trzyklasowych nie udał się panom referentom, 
bo wychodzi z mylnej zasady i dlatego w przeważnej 
części nie jest odpowiedni. Są wprawdzie tu i ówdzie 
dobre strony, nie te giną w imponującej masie wad 
organicznych i usterek. 

Kilka uwag o budowie szkół. 
(Głos z kraju). 

Jak wiadomo, uchwalono na sejmiP w roku 1892. 

fun<lm,z poży,·zkowy na budowę szkół w kwoeie prze­

szło 214.000 złr., którą dysponuje Rada Szkolna krajowa. 

Aby umożliwić jak najrychlejszą budowę nowych 

luh przeiHtoczenie Htarych hudynk6,0..- HZkolnych, rozdzie­

liła Rada krajowa w bieżącym roku z powyższego fun­

duszu sumę 192.000 złr., tytułem pożyczek bezprocen­

towych. Na podstawie urzędowych ogłoszeń okazuje się, 

że 196 gmin uzyskało pożyczki z tego funduszu w kwo­

cie od 200 do 2000 złr. 

Ponieważ hudowa szkół jeRt nader ważną, a nie 

często zdarza się sposobność, aby który z nas śmiertel­

ników doczekał się budowy drugiej nowej szkoły na je­

dnej i tej samej posadzie, przeto jest naszym obowiązkiem, 

póki pora, zwrócić uwagę nietylko dotyczących nauczy-



cieli w gminach, gdzie budowa w bieżącym roku ma 
byc pl'zeprowadzoną, ale w pierwszym rzędzie władz 
szkolnych, mianowicie Rad Szkolnych okręgowych, jako 
takich, które na mocy ustawy i;zk. z r. IR73. obowią­
zane są do nadzorowania budowli szkolnych. 

W rozprawie niniejszej zamierzamy omówić naj­
ważniejsze momenta, które przy każdej, bądźto prywa­
tnej, bądźto publicznej budowie, muszą być przestrzegane, 
jeżeli rozchodzi się o przeprowadzenie budowy, pod ka• 
żdym względem dobrej. A więc pierwszym czynnikiem 
wobec zdecydowanej budowy jest niezaprzeczenie p I a n 
i k o  'l z t o r y s. Istnieją wprawdzie plany i rozporządzenie 
ministerstwa wyznań i oświaty, odnoszące się do st6so· 
wnego urz�dzenia szkół, ażeby uniknąć szkodliwych wpły­
wów; atoli rozporządzenia pozostaną dotąd na papierze, 
dopóki rzeczywiście nie będą wprowadzone w życie. Nie 
zamyślamy bynajmniej powtarzać tych rozporządzeń, które 
odnoszą się do jakości budynków szkolnych pod wzglę­
dem położenia i materyału, z jakiego mają się budować 
bo te bardzo jasno i dokładnie brzmią i >:tosunek roz­
miarow co do długości, szerokości i wysokości oznaczają; 
dotkniemy jedynie niektórych uwag, które żadną miarą 
tak dla władz szkolnych, jakoteż interei,;owanych nau­
czycieli obojętne być nie powinny, tembardziej, skoro 
zważymy, że zdarzają się dosyć częste wypadki, że pla­
ny zasadnicze przerabiane bywają po myśli zacofanych 
członków czyto Rad Szkolnych miejscowych, czy też 
członków urzędu gminnego. 

Zmiany w planach odnoszą się przedewszy::stkiem 
do wysokości budynku i nic dziwnego, bo wieśniak nasz, 
przyzwyczajony do chałupy nizkiej, mającej 2 do 2 1/
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metra wysokości, zrozumieć nie umie, że izba szkolna 
przeznaczona do pomieszczenia około 100 lub więcej 
dziatwy, musi mieć 4 metry wysokości. Że wieśniak 
przeciwny jest wymiarowi tej wysokości, wcale sit tern 
nie gor,:zymy, ale z ubolewaniem musimy zaznaczyć, iż 
znane nam są wypadki. że sam irnipektor szkolny, wy­
konawca i stróż przepisów ministeryalnych. pozwalał ::so­
bie robić zmiany w planach według swego upodobania 
i tak: zamiast przepisanej wysoko�ci 4 metry oznaczał 
3 metry; zamiast pomieszkania dla nauczyciela o dwóch 
pokojach, kuchni i spiżarni, wykreślił z planu spiżarnię, 
a wymiar pokoi zmniejszył o 1/4 część, przywodząc na 
uzasadnienie swego nibyto rozumu, troskliwe uwa i: 
Oszczędzajcie, moi kochani, gdzie można, aby darem, e 
pieniędzy nie wyJawać ! Nauczyrielowi nie potrzeba pu· 
mieszkania według planu, bo on kawaler, i miałby na­
wet kłopot z urządzeniem większych pokoi, i t. p. Oko­
liczność tę poświadczyć mogę w każdej chwili wysta­

. wione za czasów wzrniankowaneg-o inspektora w różnych 
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okręgach budynki szkolne, a co smutniejsza, że koszto­
wne budowle, pod jego kierunkiem prowadzone, nie 
odpowiadają ani w jednej części przepisom ministr., 
skutkiem czego prezentują się one gorzej, aniżeli nieje­
dna karczma. 

Dlatego baczność nauczyciele! pamiętajcie, aby od 
wymiarów w planie i od przepisów w instrukcyi ani na 
chwilę nie odstąpiono dowolnie. Gdyby zaś zmiany jakie 
koniecznie musiały nastąpić, naówczas odnoście się po 
radę do sumiennego budowniczego, powiadamiając o 
tern równocześnie Radę :;zkolną okręgową i Radę Szkol­
ną krajową. 

Drugim czynnikiem jest do b ó r  m a t e r  y a ł u. 
Dotąd, szczególnie po wsiach, najmniej marny lmdynków 
szkolnych murowanych. Wprawdzie nie żądamy, iżby 
wszystkie domy szkolne musiały być murowane; a cho­
ciaż przeświadczeni jesteśmy, że murowany dorn z pa­
lonej cegły pewnie najlepszy, to przecież i z drzewa 
można mieć niezły i wygodny hudynek, jeno inaczej 
niż dotąd należy postępować w rozpoczęciu budowy tego 
rodzaju. Gdzie laRÓw dużo albo drzewo tanie, tam bez­
przecznie budowa szkoły z drzewa sama jest wskazaną,, 
a rozchodzi się tylko o wartość materyału, mianowicie: 
aby drzewo zostało we właściwym czasie ścięte, okoro· 
wane, na plac budowy zwiezione, a nie jak się to często 
dzieje, że hudulec prosto z pnia na zrąb jest wysadzony, 
poczem zaraz oblepiony gliną, a jako taki w przeciągu 
najwyżej dwóch lat zupełnie zostanie zrujnowany przez 
grzyb, i wymagać musi kilkuset złr. na gruntowną re­
peracyę. 

Trzecim czynnikiem jest w y  b ó r p o lo ż e  n i a dla 
budynku szkolnego. Dawniejszymi czasy przeznaczano dla 
szkoły miejsca, które do niczego sit nadać nie mogły. 
Dzi�, chociaż w części czasy się zmieniły, toć i tak 
w niejednym wypadku wRlizgnęły się wady, którychby ko­
niecznie unikać należało. Pospolicie przy hudowie szkoły 
mamy na względzie plan, zastósowany do rozległości 
miejsca i funduszu, lecz wcale nie tToszczymy się o stan 
szkoły pod względem zdrowoh1ym, którego przestrzegają 
przecież przy budowie koszar i więzień. ,Jednomyślnie 
zgadzają się wszyRcy, aby ,:zkoła była niejako środko­
wym punktem wśród posiadłości gminy; tyrnczaqern tra­
fia się bardzo często, że budynek szkolny znajdujemy 
na samym ko11cu gminy, skutkiem czego dla zbyt wiel­
kiej i nieprzystępnej odległości najmniej 1/4 częRĆ obo­
wiązanych do uczęszczania dzieci musi być uwolnioną. 

Jeżeli gmina nie posiada w środku wsi potrzebnej 
dla szkoły prze,:tt'zeni, naówczas należy zarządzić kupno 
kilku mniejszych kawałków gruntu, aby od razu przy 
nowo zbudowanej szkole znalazł się przepisany obecnie 



jeden mórg ziemi dla nauczyciela. Na załatwienie takiej 
sprawy nie potrzeba bardzo znacznych sum, jeno trochę 
dobrych chęci i najwyżej 300 do 400 zk 

Wiemy z doświadczenia, że przy uczciwie prowa­
dzonej budowie, da się z łatwością tyle zaoszczędzić, 
aby szkoła stanęła w do1rem położeniu a midto otoczo­
ną została wolną przestrzenią, stanowiącą rownocześnie 
wspomniany po wyż ogród szkolny. Lecz do tego potrze­
ba koniecznie nadzoru wyższej władzy; w przeciwnym 
razie, t. j. gdy zostawimy przeprowadzenie budowy w 
ręku komitetu, szczególnie po wsiach, tam zawsze znaj­
dą się mankamenta, kolidujące z kodeksem karnym. 

Zaznaczamy z naciskiem, że przed rozpoczęciem każ­
dej budowy należy delegować komisyę z pt·zybraniem 
lekarza i hudowniczego pov,iatowego celem wyboru 
miejsca; dokąd warunek ten nie będzie spełniony, tak 
długo nie należy gminie dotyczącej wydawać uzyskanej 
pożyczki. 

Czwartym ważnym momentem jest decyzya, c z y  
b u d o w a  s z k oł y  m a  b y c  p r z e p r o w adzoną w 
d r o d z e l i c y t a c y i, c z y t e ż w w ł a s n y m z a k r  e­
sie. Doświadczenie poucza, iż najodpowiedniejszem jest 
prowadzenie budowy we własnej administracyi ; atoli do 
tego potrzeba ludzi gorliwych i sumiennych. inaczej wię­
cej szkody niż pożytku spodziewać się trzeba. 

Można i ternu zaradzić przez utworzPnie komitetu 
budowlanego, w skład którego wejść powinni oprócz 
nauczyciela 5-8 członków. Obecnie budowa szkół stoi 
pod nadzorem Rady Szkolnej okręgowej, czyli inspek­
tora szkolnego. vYiemy dobrze, iż inspektor, chociażby 
najbaczniejsr.y, wszystkiemu złemu zapobiedz nie ,-doła, 
tembardziej, jeżeli on wohec swoich urzędowych obowiąz­
ków zaledwie raz lub dwa zdoła się budowie pt·zypa · 
trzeć; mogą też być i tacy inspektorzy, co mimo naj­
lepszych chęci na budowie wcale się nie rozumieją. Je­
szcze mniej uczynic potrafi nauczyciel, a to z pow·odu, 
że członkowie komitetu, jako ponoszący część ciężarów 
na budowę szkoły, uważają się za najmędrszych. a na­
uczyciela za swego wroga, który spowodował budowę 
nowej szkoły. Dlatego stawiamy żądanie, aby budowę 
szkół w gminach wiejskich i małomiejskich oddawano 
pod nadzór inżymera rządowego, a nie jak to przepisu­
je ustawa szkolna (§. 9. ustęp. 9.) Radom Szkolnym 
miejscowym. 

Oprócz tego wszystkiego pilną uwagę zwracać po­
winny Rady Szkolne okręgowe, aby gminy, żądające 
pożyczek przedkładały dokładny plan sytuacyjny, w któ­
rym ma być oznaczone : położenie budynku szkolnego, 
r ozmiar ogrodu szkolnego, ustawienie budynków gospo­
darskich, wychodków, studni i t d. 
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Po przedłożeniu tak sporządzonego planu, wyde __ 
legowaną być powinna komisya poprzednio wymieniona
a po zbadaniu faktycznego stanu na miejscu, oraz p() 
uskuterznieniu koniecznych poprawek, nastąpić powinno 
zatwierdzenie, a następnie przedłożenie prośby o udzie­
lenie pożyczki. 

Tak postępując, dałoby się nieje1lnemu złemu za­
wczasu zaradzić, inaczej będziemy mieli jak dotąd za 
drogie pieniądze budynki szkolne w calem słowa zna­
czeniu, obrzydliwe wewnąh'z i zPwnątrz. Na dowód na­
szego wywodu jesteśmy w możności przytoczyć imiennie 
kilkadzie,dąt szkół nowych, gdzie podłogi w jednej izbie 
ułożone są wyżej a ". drugiej niżej, gdzie okna i drzwi 
różnorakiej są wielkości, piece ustawione przy samych 
drzwiach, :i w dodatku zabijające przeciągi. 

Nie możemy pominąć milczeniem jeszcze jedne go 
nader ważnego warunku, którym jest n a l e ż  y t e  o g r  z e­
w a n i e  s a l i  s z k o l n e j. 

Najwięcej szk0ł narażonych jest na niejednakowe 
ogrzewanie i po większej części jest najgoręcej w tej 
części klasy, gdzie umieszczenie nauczyciela, które pr a­
wie zawsze w blizko:4ci pieca się znajduje, w tylnich zaś 
ławkach i w bli7kości okien brak ciepła i pt·zeciąg po­
wietrza czuć się daje. vV zimnych dniach byw:i niernz 
piec rozpalony, a temperatura kla:,;y zwykła zalPżeP od 
usposobienia stróża, który nie uwzględnia rzeczywistej 
temperatmy miejsca w klasie, jeno dotknięciem pieca rę­
ką, osądza, czy palić je„zcze lub nic. 

Potwarzamy jeszcze raz, że R<'isla kontrola ze -;tro­
ny władzy wyższej musi być ustanowioną, jeżeli pra­
gniemy, aby nowe budynki szkolne były dobre i odpo­
wiadały swemu przPznaczeniu. Że uwagi na,;ze mają u­
zasadnioną racyę, wystarczy przytoczyć słowa, wypowie­
dziane przez wiceprezydenta Rady Szkolnej krajowej 
p. Bobrzyńskiego podczas sejmu w roku 1892. ktory
na podstawie statystycznych wykazów przedłożył sejmo­
wi ilość szkół mruknięcia godnych, oraz ilość gmin, nie
mających budynków szkolnych, a to wszystko w celu
uzyskania funduszu pożyczkowego.

Przytaczamy tu ustęp odnośny ze wspomnianej 
mowy: 

,, W ogóle jestem zwolennikiem zasady, którą mia­
„łem sposobność dawniej wypowiedzieć, a którą dziś 
,,jawnie wyznaję, ż e  w ol ę  m n i e j s z ą  i loś ć sz k ół, 
„a l e  d o b ryc h i c e l o w i  od p o w i edn i c h, n iż 
,, c a ł y s z e r e g s z k ó ł z ł y c h l u b n i e d o s t a t e c z­
,, n y  c h. Nie widzę więc w tern nieszczęścia, jeżeli szko­
„ła czeka na otwarcie lat kilka, al e my ma m y  800 
„sz k ó ł  c zy n n y c h, k tóry ch bud y nki s ą  n i ż ej 



. .,, kr y t y k  i, które obliczone są na 20 lub 30 dzieci, a 
, do których uczęszcza 100, 150 lub 200 dzieci". 

Słowa powyższe, wypowiedziane przez naczelnika 
.zwierzchnika szkolnego, powinny być nietylko instrukcyą 
dla Rad Szkolnych okręgowych, ewentualnie inspekto­
rów szkolnych, ale powinny równocześnie zachęcić każ­
dego interesowanego nauczyciela, aby pilnie przestrze­
gał przepisów ministeryalnych, dotyczących budowli 
szkól, donosząc o szkodliwych zmianach lub o złem wy­
konaniu roboty, czy to Rady szkolnej okręgowej, czy 
też wprost do Raiły Szkolnej krnjowej. 

Sądzimy, że poruszona tutaj sprawa, jako nader 
ważna, zainteresuje nasze nauczycielstwo, które dla do­
bra własnego dopilnuje, ażeby w gminach, które już 
w roku bieżącym otrzymały pożyczkę, jakoteż w tych 
które w latach następnych takową uzyskać mogą, sta­
nęły domy szkolne po myim przez wiceprezydenta Rady 
Szkolnej krajowej objawionej zasady t. j. m n i e j  s z k ól 
d o hr y c h i c e l  o w i o cl p o w ie cl n i ch, a n iż e l  i s z e. 
1·e g c a ł y  s z k ół z ł y ch l u b  n i e d o s t ate c z n y c h! 

Zagłoba. 

Szkolnictwo galicyjskie 
na wystawie krajowej w roku 1894. 

Wiadomo już, że Rilda Szkolna kraj owa jako wy­
stawca weźmie udzinł w p<l,rnzechnej wystawie krajowej, 
a mianowicie urządzi w o s  o b  ny m p a  w i l  o n i e  wy­
stawę szkolnictwa, o ile ono zostaje pod jej zarządem 
lub opieką. Na podstawie proµ;ramu wystawy szkolnej, 
ułożonego przez odnośną sekcyę, ułożyła Rada Szkolna 
następujący program, według którego zamyśła urządzić 
wystawę. 

I. Ochronki i ogródki freblowskie, jako zak:tady wycho­
u awcze dla dzieci nie będących jeszcze w wiekn szkolnym.

1. Wzorowe urządzenie ogroclka freblowskiego t. j. 
sprzęty i przybory służące do zi:tjęcia i zabawy dzieci. 

2. Robótki dzieci wykonane według systemu fre­
blowskiego. 

3. Biblioteczka, zawierająca zbiór bajek, powiastek
i pieśni, stosownych dla dzieci ogródka freblowskiego. 

4. Tablice i daty statystyczne.

11. &koty ludowe pospolite i wydziałnwe wmz

z kursami nauki dopełniającej. 

1. Zbiór ustaw obecnie obowiązujących, ważniej­
szych rozporządzeń władz szkolnych, regulaminów, pla­
nów naukowych ogólnych i szczegółowych, instrnkcyi, 
formularzy, rozmaitych druków i aktów s1kolnych. 

_ 2. Zbiór sprawozdań o stanie wychowania publi-
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cznego w zakresie szkolnictwa ludowego i seminaryów 
nauczycielskich począwszy od r. 1868. 

3. Mapa Galicyi, illustmjąca ilość szkół według ich
kategoryi i liczby klas • 

" " " 

szkolnej według powiatów. 
wzrost frekwencyi 

4. Plany budynków i ogrodów szkolnych, a miano­
wicie: a) Normalne plany i kosztorysy budynków szkol­
nych 1 do 4-klasowych. b) Modele budynków szkolnych 
wykonane według planów normalnych. c) Budynek szkoły 
I-klasowej wykonany według planu normalnego, z wzo­
rowem urządzeniem izby szkolnej, z wzorowym ogrodem
szkolnym i boiskiem gimnastycznem. d) Plany, koszto­
rysy, modele i widoki najcelniejszych budynkow szkol­
nych w 1·óżnych okręgach, e) Plany celniejszych ogl'O·
dów szkolnych w różnych okręgach.

5. Podręczniki szkolne używane w szkołach ludo­
wych pospolitych i wydziałowych. 

6. N ormi:tlne zbiory środków naukowych uwzglę­
dniające tok nauki a zastosowane do nowych planów 
naukowych dla szkół 1 du 8-klasowych, a mianowicie: 
a) Do nauki historyi i geografii. b) Do nauki historyi
naturalnej. c) Do nauki fizyki. cl.) Do nauki ry:mnków
wolnoręcznych. e) Do nauki robót kobiecych f) Do
nauki zręczności.

7. Prace uczniów (uczenie) uwidoczniające tok
nauki, wykonane w szkole pod nadzorem nauczycieli i 
nauczycielek, a mianowicie: wypracowania stylistyczne, 
rachunkowe, ćwiczenia kaligraficzne i rysunkowe. 

8. Biblioteka dla młodzieży szkolnt>j w szkołach
1 do 6-klasowych. 

9. Środki naukowe uzupełniających szkół prze­
mysłowych i prace uczniów tychże szkół. uwidocznia­
jące tok nauki. 

10. Zatwierdzone przez władzę szkolną plany nau­
kowe prywatnych zakładów naukowo - wychowawczych 
i prace uczniów (uczenie) uwidoczniające tok nauki. 

111. Seminarya naurzycielskil'.

1. Plany nauki, przepisy karności, instrukcye dla
pomocników (pomocnic) klasowych, dla dozorców (do­
zorczyń) porządku, dla kandydatów (kandydatek) hospi­
tujących i praktykujących w szkole ćwiczeń, druki 
szkolne. 

2. Norman, zbiór środków naukowych: a) Do
nauki chemii i technologii. b) Do mmki gospodarstwa 
wiejskiego. c) Do nauki rysunków wolnoręcznych. d) 
Do nauki hygieny. 

�. Pedagogiczna biblioteka dla młodzieży semi­
naryjnej. 

4. Prace uczniów (uczenie), a mianowicie: wypra­
cowania stylistyczne, rachunkowe, ćwiczenia kaligra­
ficzne, rysunkowe i roboty ręcznP tak zebrane i uło­
żone, by dawały pogląd �a cały tok nauki. Piśmienne 



przygotowania kandydatów (kandydatek) do lekcyi pra­
ktycznyeh i protokoły konferencyjne z odbytych hospi­
tacyi i lekcyi praktycznych. 

5. Rozwój seminaryów nauczycielskich męskich i
żeńskich graficznie przedstawiony. 

6. Prace nauczycieli szkół ludowyrh pospolitych,
wydziałowych i seminaryów nauczycielskich w dziedzi­
nie środków naukowych na polu naukowem i arty­
stycznem. 

IV. lnstytucye dobroczynno-,vychowawcze.

l. Internaty dla młodzieży seminaryjnej.
2. Zakłady specyalne dla dzieci ociemniałych ,

głuchoniemych i t. p. 
3. Zakłady wychowawcze dla sierót.
4. Towarzystwa opiekujące się młodzieżą szkolną.
5. Korpusy i kolonie wakacyjne, kolonie lecznicze,

parki Jordana. 

V. Szkoły średnie (gimnazya i szkoły realne).

l. Zbiór ustaw szkolnych, planów naukowych
instrukcyi. 

2. Zbiór sprawozdań c. k. Rady Szkolnej krajowej
o stanie szkół średnich począwszy od r. 1868.

3. Mapa Galicyi, illustrująca ilość i kategorye szkół
średnich. Diogram, przedstawiający wzrost frekwencyi 
szkolnej począwszy od r. 1868. 

4. Plany budynków szkolnych i fotograficzne ich
zdjęcia. 

5. Zbiór podręczników szkolnych.
6. Normalne zbiory środków naukowych do nauki:

a) fizyki; b) historyi naturalnej; c) geo;rafii, historyi
powszechnej i filologii klasycznej; d) rysunków wolno­
ręcznych i geometrycznych.

7. Prace uczniów wyobrażające tok nauki rysun­
ków wolnoręcznych, geometrycznych i geograficznych. 

8. Wzorowa biblioteka dla młodzieży niższych i
wyższych klas szkół średnich. 

9. Stan zbiorów naukowych w tabelarycznych wy­

kazach. 
10. Prace nauczycieli na polu naukowem i arty­

stycznem. 
11. Bursy, internaty i towarzystwa, o pit kujące się

młodzieżą szkolną. 
Wszystko, co program powyższy zawiera, pomie­

szczouem będzie w pawilonie szkolnym. Wiele punktów 
wykona sama Rada Szkolna, na podstawie swoich zbio­
rów i aktów i to zadanie poruczyła specyalnie w tym 
celu urządzonemu biuru. Należą tu przeważnie rzeczy, 
mające przedstawić organizacyę naszych szkół ludowych 
i średnich. Inne punkta programu mogą przyjść do 
skutku tylko przez otwarcie najswobodniejszej konku­
rencyi poszczególnych zakładów i nauczycieli i do 

takiej konkurencyi wezwała Rada Szkolna okólnikiem 
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wystosowanym do okręgowych Rad Szkolnych. Okólnik 
ten w głównych zarysach podajemy poniżej. 

Okólnik, wystosowany przez Radę Szk. krajową, 
do okręgowych Rad Szkolnych w sprawie urządzenia 
wystawy szkolnej w osobnym pawilonie na pows1echnej 
wystawie krajo"wej w r. 1894, brzmi następująco: 

„ Układając program, miała Rada Szkolna krajowa 
na myśli, aby na wystawie mogły znaleźć swój wyraz 
także wszelkie prywatne usiłowania zakładów nauko­
wych, jednostek zawodu nauczycielskiego, a nawet i 
usiłowania społeczenstwa, zmierzającego do podźwignię­
cia sprawy wychowania i nauczania w kraju naszym. 
W tym celu wzięto w program liczne punkta, których 
wykonanie będzie zależało od prywatnej inicyatywy, od 
dobrej woli i gorliwości jednostek, dbałych o pomyślny 
rozwój naszego szkolnictwa. Są to między innemi plany 
naukowe szczegółowe, prace uczniów, prace nauczycieli 
w dziedzinie środków naukowych na polu naukvwem i

artystycznem, plany najcelniejszych budynków i ogrodów 
szkolnych, pry"watne zakłady naukowo-wychowawcze, a 
wreszcie instytucye dobroczynuo-wychowawcze. 

Ot"' ier.i się więc dla szkół i dla nauczycielstwa 
szerokie pole popisu i szlachetnego współzawodnictwa, 
a Rada Szkolna krajowa nie wątpi, że sprawa wystawy 
zajmie gorąco najszersze kręgi uauczycielst;va. Są bo­
wiem liczne zakła<ly w kraju naszym, które nie wycho­
dząc po za granice obowiązujących norm, potrafiły przez­
skrzętne działanie g1on nauczycielskich wyrobić sobie. 
w tym lub owym kierunku wybitniejsze stanowisko 
zastosować się do lokalnych lub specyalnych stosunków 
i wogóle zbliżyć się najbardziej do idealnego celu, jaki 
ma szkoła ludowa przed sobą. Są także liczni nauczy­
ciele, którzy pracując nad udoskonaleniem metody mrn­
czania lub nad ulepszeniem środków naukowych, mogił: 
się wykazać pracami literackiemi , lub też środkami 
naukowymi przez siebie pomyślanymi i wykonanymi. 
Pragnąc te wszystkie usiłowania i rezultaty skupić 
w jedno ognisko pomieści Rada Szkolna krajowa w pa­
wilonie swym chętnie wszystko, co wyjdzie od poszcze­
gólnych zakładów albo z rąk nauczycieli, a nie sprze­
ciwiając się celom i zadaniom szkoły, będzie miało 

rzetelną wartość. 
Wyrażając oczekiwanie, że intencye Rady Szkolnej 

znajdą żywy odgłos w najszerszych kołach nauczyciel­
stwa, podaje zarazem Rada Szkolna krajowa instrukcye 
co do wykonania wymienionych powyżej punktów pro­
gramu. 

1. Szkoły zamierzające wystawić plany naukowe
szczegółowe (z rozkładem matery ału naukowego na mie­
siące i tygodnie według planów i instrukcyi w r. 1893 
W)danej) dla różnych kategoryi szkół i dla kursów
nauki dopełniającej, - tudzież plany, kosztorysy, modele
i widoki najcelniejszych budynków szkolnych i plany



Dajcelniejszych ogrodów szkolnych, prześlą przedmioty 
wystawowe c. k. Radzie Szkolnf'j okręgowej w nieprze­
kraczalnym terminie po koniec gmrlnia 1893 t·. 

Z pośl'ód nadesłanych przedmiotów wybierze Rada 
Szkolna okręgowa te okazy, które uzna za nadające 
się do wystawy i przeRle je RRdzie Szkol. kraj. w nie­
przekraczalnym terminie JJO koniec stycznia 1894 r.

2. Z pośród prac uczniów i uczenie Lędą wysta­
wione ty 1 k o  wypracowania stylistyczne (z języków pol­
skiego, ruskiego 1 niemieckiego) rachunkowe, ćwiczenia 
kaligraficzne i ry,mnkowe. Prace tP mają być tak ze­
brane i ułożone, ażeby dawały należ=·ty roglą l na cały 
tok nauki według n owy c h  p l a n ó w n a ukowych 
w szkołach różnych kategoryi, w r. szkolnym 1893/J. 

Ponieważ wystawa nie może obejmować prac 
uczniów ze wszystkich szkół całego kraju, przeto po­
stanowiła Rada Szkolna kraj., ze tylko jedna szkoła 
każdej kategoryi wystawi po 2 egzemplarze prac pu­
wyżPj wymienionych. WyLór szkół i prac będzie należ.ił 
w pierwszym rzędzie do Rady Szk. okręgowej a osta­
tecznie do Rady Szkolnej krajowej. 

Szkoły, pn1gnące wziąć udział w tym dziale wy­
stawy, prześlą Radzie 8zk. okręgowej na 10 dni przed 
k01icem roku szkolnego 1893;-!, z lrnż<lej klasy po 2 
egzemplarre kaidego przed!niotu naukowego prnc w pm­
gramie wymienionych a dokonanych w roku szkolnym 
1893/4. Z pośród prac nadesłanych wybierze Rada Szk. 
okręgowa najodpo,, "edniejsze w ten sposób, l,y karda 
kategorya szkól 1 do 8-klasowych była przez jednę 
szkołę reprezent(J\\ ana. "\Y y brane zeszyty raopatrzy 
Rada Szkolna okręgowa w stosowne napisy i prześle 
Radzie 8zk. krajowej z ko1icem roku szkolnego. 

'l'a sama instrukcya odnosi się także, do kursów 
nauki dopPłniającej. 

3. Nauczyciele, którzyby zamierzali umieścić w pa­
wilonie szkolnym swoje prace " dziedzinie środków 
naukowych, na polu naukowem i artystycznem, prześl� 
naprzód Radzie Szk. okręgowej pismicnne zgłoszenia 
" nieprzekraczalnym tenmniC' po koniec września 1898 r. 
W tych zgłoszeniach należy podac dokładny wykaz 
przedmiotów wystawowych a ewentualnie takż(' wymiar 
mif'jsca potrzebnego na ich umieszczenie. Nadesłane 
zgłoszenia prześle Rada Szk. okręgowa z odpowiednimi 
'\\nioskami Had„ie 8zk. krajo\\ej \\ nieprzekraczalnym 
te1minie do końca paździemilw 189:? t., a Rada Szk. 
kraj. zadecyduje ostatecznie, które z prac zgłoszonych 
będą dopuszczone 111 wystawę i zawiadomi o tem inte­
resowane strnny za pośreclnictwem Rad szkolnych okrę­
gowych. 

Prace na wystawę dopuszc.t:one, prześlą wystawcy 
odnośnej Radzie Szk. okręgowej w nieprzekt-aczalnym 
terminie po konier, yrudnia 18!J.'J r. a Rada Szk. okrę­
go\\ a prześle je Radzie Szkolnej knijowej najpóźniej 
do końca stycznia 1894 r. 
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4. Prywatne zakłady naukowe, mogą wziąć udział
w wystawie, przedkładają� swe plany naukowe, przez 
władzę szkolną zatwierdzone, i prace wychowanków. 
Wybór tych prac, ti ile one będą wykonane na pod­
stawie normalnych planów naukowych, odbędzie się 
w zakre�ie i w sposób przepisany dla szkół publicznych. 
Ponieważ jednak niektóre zakłady p1·ywatne udzielają 
według swych planów nauki przedmiotów, nie objętych 
planami normalnymi, albo też p:elęgnują, pewne, sobie 
właściwe kierunki, a w;;kutek tego różnią się niekiedy 
swym ustrojem od szkół public.mych; przeto mogą zna­
leźć na wystawie swój wyraz także owe charakterysty­
czne w1asciwości prywatnych zakladL)W, o ile będą 
zgodne z planami przez władzę s1,kolną zatwierdzonymi. 
Jako niepnrnkrnczalny termin dla nadesłania przedmio­
tów wystawowych do Rady :::,.de. okręgowej oznacza się 
dla tych zakład o w dziesiąty d,,. ień przed końcem roku 
szkolnego. Rady Szk. okręgJwe prześlą � aś Radl.ie Szk. 
krajow,•j nadesłane i przez siebie wybrane prace naj­
pózniej do końca stycznia 1894 r 

5. Prywatne og1·ódki freblowskie i ochronki, za­
kłady dla dzieci ociemniałych, gluchoni(•myrh, zanie­
dbanych i t. p., zakłady wych')wawcze dla sierót, 1'o­
warzystwa opiekujące się młodziPżą szkolną. korput'y i 
kolonie wakacyjne, kolonie lecznicze i parki Jordana, 
o ilrby chciały wziąć udział w wystawie i znalPŹĆ po­
mies1,czenie w pawilonie szkolnym, zechcą się zgłosić
do odo, �nych Rad S,k. okręgowych najpóźniej rlo konca

ll'rześnia 189:J r. a zarazem pr,;edlożyć szczegółowy
progrnm swojej wystawy i podać ,,·ymiar miejsca po­
trzebnego na pomieszczenie. Dla tych wszystkich insty­
tu"yi nie okrnśla Rada 81,k. krnjowa szczegMowego pro­
gramu, każda z nich bowiem będzie wiedziała najlepiej,
w jaki sposób może dać obraz swego działania i ro­
zwoju. Rada �1.k. okręgowa przec!łoż) otrzynrnne zgło­
szeniri 11a(lzie S1.k kraj. [>O koniec października 1'393 r.,

a Rada Szk. kn,jowa zawiadomi strony intei·csow,rne o
swej decyzy1 za posrednictwem H id S,.J�. okręgowych.

Przedmioty wyst.mowe prilrślą wystawey Radzie 
SzL okręgowej w niepr:.iekr.1:)zrt]nym terminie po konie<' 
qrndnia 189."J r. a Rad.1 S1.k. okrę;. prz,-�le je Radzie 
Szk. kraj n»jpóźniej po k:oniec stycznia 1'<91 r. 

Spnrn y. odnoszące się do wyst t'YY, z 1l.t:wiać bęJzie 
Hada Szk. ,lkrę l\\ a eurrcnter za:; eelt•m oc •nienia i 
wyboru zgłoszeń prze(lm1,JtÓ\\ wy.:tawo\\ yeh utworzy 
Rad» �1.k okręgo spccyalny kom:td, \\ skład któ-
rego wejdzie inspektnr szkolny okrę!;()WY j·1kn prze,Yo­
dniczący i kilka o,ólJ z grnna Rady 8,k. okręgowej 
lub z pośród n,1uczyciel,t.v.1, wydPIP_:;ow.111ych przi1, Rad� 
Szk. okręgową. 

Dyrekcye szkol ŚrPdnich i seminaryów runcr,ycicl­
skich otrzymają osobne poleccnir w sprawie uchinłu 
w wystawie". 

Odnośnie do programu wystawy, wyraziła Rada 



Szkolna przekonanie, źe wykonanie pewnych punktów, 
j 11kkolwiek bardzo ważnych, może przyjść do skutku 
najłatwiej, jeżeli chętni i znający się na rzeczy zechcą 
się zorganizować i dokonać tej pracy wspólnemi silami. 

Do tych punktów zalicza krajowa Rada Szkolna 
riastępujące punk ta programu: 

Biblioteka zawierająca zbior bajek, powiastek i 
pieśni stosownych dla dzieci ogródka freblowskiego; 
urządzenie wzoro"n ego ogrodu szkolnego i boiska gimna­
stycznego; pcd1 IJCzniki szkolne da w niej używane; biblio­
teka dla młodzieży szkolnej w szkołach 1 1 6-klr.sowych; 
biblioteka pedagogiczna dla młodzieży seminarzyckiej ; 
wrorowa biblioteka dla młodzieży niższych i wyrszych 
ldas szkół Śt ednich. 

Znając energię kraj. Rady Szk. i sekcyi szkolnej 
wystawy, na której czele stoi ks. Jerzy Czartoryski -
pr�ypuszczać należy, że pawilon szkolny na wystawie 
l'. 18<)4. da nam dokładny olH·az szkoln:ctwa gal:cyj­
skiogo. Bpodziewamy się tabe, że sprawa ta wywoła 
żywą dyskusyę na l'jdJzie pedagogicrnym, który t,Jię 
odbędzie w lipcu b r. w Tarn,Jpulu. 

Konstrnkcyą pawilanu szkol11Pgo zajmuje się dyr. 
szkoły priem. p. Zyg111u11t Oorgolewski, który wykonał 
już odnośne rysunki. Pawi!o11ów szkolnych będzie 3, 
a to pawilon Rady tlzkolnPj. pawilon dla „zkół wyż­
szych, a w związku z nimi po:sta,1 iony przez \Vydział 
krajowy pawilon i.zkół zawodowych. 

Z Dyrekcyi wystawy krajowej. 

Zasady i zakres wychowania domowego. 

Każdy człowiek pi·z) nosi z sobą na świat za,·ody 
tego, czem przez wycho\\1U11e stać bi\'. moi.c 1 c.1:Pm wsku­
tek samodzielnego l�s:.dałcPnia sit, JJl'Zez 1:1il11ą wolę, 
przy okolicznościach priyjazuych stt.({ się powinien. 

Nauka o W) chowan:u pod,tje Śl'odki wywołania i 
rozwinięcia, oraz możliwego sprostowania tego, co leży 
w dziecięciu uśpione lub chwilowo moralnie skrzywio­
ne. Hwiat cały rozwinął :sit .l jednego zi rnka czyli 
jllk rnówią naturnliści z jedneJ kómórki; w to ziarno 
Bóg włożył myśl swoją i z góry nakr<::,Hił, jak uuo sto­
pniowo ma się rozwijać, czem kiedy:- stać się powinno 
i kiedy ma zno,rn wrócić do tego. od którego wyszło. 

NajdroLnie},ze ziarnku maku mieRci w sobie pod­
stawy, konieczne do jego kiełkowa11ia, rozrazstania się 
w łod)gę, do wydawania lrniaiu, owocu i tysiąca innych 
pudolrnych ziarnek. Odosobnienie jednak od grnntu, po­
·.bawione powietrza i wilgoci, ziarnko uschnie; bez
trzebienia chwastów, bez oczyszczania grnntów, naj­
szlachetniejs.1:e i najużyteczniejsze rośliny nie przyjdą
<lo należytego wzrnstu; dziczek będzie zawsze rodził
-0zikie, Im aśne owoce, dopóki w nie ogrodnik nie wszcze­
pi gałązki szlachetniejszego drzewa. 'W czemże zatem
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leży zadanie ogrodnika? W pielęgnowaniu myśli Bożej„ 

aby każda roślinka rozwinęła te wsiystkie warunki, ja­
kie Bóg w nią włożył. Czyż wychowanie nie jest to sa­
mo, co pielęgnowanie roślin ? Czy może być inne za­
danie pedagoga niż rozwinięcie w dziecku tego wszyst­
kiego, do czego ono przynosi z sobą usposobienie z natury? 

Jak ogrodnik naprzód omyśla sposób postępowania 
z drzewkiem. by ono wnastalo tak, a nie inaczej, by 
wydało takie, a nie inne owoce; tak samo i pedagog 
wrn1en zawczasu wskazać sobie cel, do jakiego przy 
dalszej pracy swej zdążyć powinien i środki, któremi 
cel ten osiągnąć zamiet'za. A jak każdy ogrodnik zna 
naturę dt'zew swoich i wie, co one wydać mogą, nie żą­
dając, aby grnsza rodziła jabłka - a jabło11 gruszki, 
tak i w wycho\l aniu najpierwszem zadaniem pedagoga 
byr winno, poznać grnnt dziecka t .. i• jego naturę i U· 

sposobienie, by do nich dalszą swą prncę zastósować. 
ie zaś każdy człowiek przynosi z sol,ą warunki 

wzrostu fizyczm,go i t'ozwoju duchowego, przeto praca 
pedagoga skierowaną być winna do pielęgnowania i 
rozwijania tego, co już jest w człowieku. Do niego na­
leż<!: tylko cele ogólne; ma on ugrnntować w dziecku 
podstawę m'lralną, na której wzniesie się ono do go­
dności cd o wieka; ma tak pokierować władzami jego 
ducha, by te z czasem już samodzielnie do rozwoju 
swego kroczyć mogł). 

Jakież to są cele ogólne, które pedagog znać i do 
których osiągnięcia dążyć powinien? gdzie są tP ideały, 
które za\\sze przed oc ,yma mieć mamy? a mieć je po­
winnismy na względzie, dopóki dziecko pod naszą wy­
łączną p0zostaje opieką, i nir zrzekać się wpływu swe­
go, dopóki dziecię nie wyrośnie na młodzieńca, któt'y 
o własnych siłach dalej rozwijać się będzie. Ideały -
to jasne postacie istot pt'zez nas wymat'zonych a może
też i wziętych zp świata rzeczywistef.;O. Do podniesienia
dzieci swych, al,y z temi ideałami zrównać się mogły,
dążyć powinni rodzice o tle i dopólci w mocy ich to
leżeć będzie.

Dom. szkoła i ;;pohiczeiistwo są to trzy czynniki 
wychowania, które składają się razem na u!{sztalceni� 
członka całej rodziny ludzlrnści i obywatela danego 
kraju. Pienvszy cel jest głównie rndaniem wychowania 
domowego. drngi przeważnie szkoły i spolecze1i.sta. Idea 
człowieka jest wyższą od idei obywatela, a zatem wy­
chowanie domo" e jest ważniejsze o<l wybztalcenia szkol4 

nego. Prawdą jest od wieków znaną, że każde spnłe­
czensh\o ti:\kich ma obywateli, jakich sobie wychowało 
i takie posiada urządzenia społeczne, jakich ma oby­
wateli. 

\V pływ wychowania domowego I szkolnego na 
stan społeczeństwa jest nie wątpliwy, ale i wpływ spo­
łeczeństwa na wychowanie także wątpliwości nie 1\lega. 
Nieuznawanie tego oddziaływania wzajemnego poptowa­
dziło w wiekach średnich a nawet i nowszych do wy-



tworzenia systematu szkolnego, który sposobił ludzi, 
ale nie dla świata; miano wtedy na względzie cele 
wyższe-duchowe, ale nie z takich tylko obywateli świat 
się składa. Poddanie się instrukcyi szkolnej wyłącznie 
wymaganiom życia praktycznego, kształcenie od dziecka 
nie ludzi w ogóle, ale odrazu rzemieślników, kupców, 
przemysłowców, agronomów, weterynarzy, sprowl'ldiilo 
w wi„Irn dzisiejszym zmateryaliwwanie ludów, ZR pom­
nienie o wyższem przeznaczeniu człowieka. 

Nie połączenie obu tych względów, lecz ich rozsądne 
stopniowanie, jest c1:,lem wychowania; rołączenie znaj­
dzie się później. Najwyższl! chwałą rolnika, kupca, rze­
mieślnika, urzędnika powinno być dobijanie się tego, 
aby powiedziano o nim: oto człowiek! 

Mamy więc ksitałcić przedewszystkiem człowieka; 
że zaś człowiek, t'J ciało i duch zarazem, więc i peda­
gogika musi się zajmowac i wychowaniem ciała i wy­
chowaniem ducha. Ciało, to jedność z rnzrnaitości po­
wstała: z członków i organów zmysłów; duch to także 
jedność z rozmaitości powstała: z władz uczucia, rozu­
mu, woli, pamięci i imaginacyi. Człowiek to jedność 
z ciała i ducha. Człowiek, w którym zdrowie ciała jest 
w harmonii ze zdrowym; rozwojem władz ducha, jest 
doskonałym. Człowiek doskonały - to ideał, do które­
go doprowadzić wychowańca zamierza nauka o wycho­
waniu. 

Pojęcie „doskonały" jest jednoznaczne z pojęciem 
,,szczęśliwy". Jeżeli zaś kto zarzuci, że nie masz prawdzi­
wego szczęścia na ziemi, to chyba dla tego, że na niej 
i lud,:i doskonałych nie ma. Ale zatem nie idzie, że­
byśmy i do szczęścia i do doskonałości dąż) ć nie mieli. 
Szczęście człowieka gruntuje się naprzód na tern, co 
mu daje wychowanie domowe - następnie na tern, co 
mu da szkoła, i nakuniec na tern co z czasem sam so­
bie zdobędzie. 

Rzecz oczywista, że tu na pierwszej tylko epuce 
ograniczyć się musimy. Wychowanie domowe i szkolne 
dają postawę do tego, co ·kiedyś stać się możt>, ale nie 
musi; bo wychowanie doprowadza tylko możnoś�i kształ­
cenia się samoistnego; obranie zaś dalszego kierunku 
od wolnej woli człowieka zależy. ,v1edza, uczucie i wo­
la w człowieku, rozwijającym się normalnie, przez trzy 
stopnie zwykle przechodzlf, odpowif>dnio trzem okresom 
życia człowieka: dzieciństwu, młodości i doskonałości. 

W wiedzy pierwszym stopniem, jf>st stan bierny: 
to nauka elementarna, szkolna. Na drugim stopniu wie­
dzy umysł, pracujący samodzielnie, sprawdzi to, co mu 
niegdyś jako pewniki podano, doświadcza i nakoniec 
w stopniu trzecim: nabywa przeświadczenia, naukę po­
suwa i światu w jego ciemnościach przyświeca. 
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W sferze uczucia stopień pierwszy - to wiara, 
niewinność, rozkwit miłości wlanej w serce ręką Stwór­
cy, bo z miłością na świat przychodzimy; ona jedna 
W sercu naszem dziko rośnie, kiedy obawę, nienawiść 

zaszczepiają ludzie i okoliczności. Na tern stopniu naj­
oczywistym jest wpływ wychowania domowego. Tu si� 
rodzą najwznioślejsze uczucia, tu się zaszczepiają i brzyd­
kie namiętności człowieka. W stopniu drugim nor­
maluego rozwoju człowieka . wstępuje w serce jego zwąt­
pienie, za którym idzie cz.ęstokroć upadek moralny. 
W stopniu ti-zecim następuje powrót do stanu pierwsze­
go, czyli pojednanie, albo też zrozpaczenie i usiedlenie 
w upadku, bei wyjścia. 

W sferze woli pierwszy st pień jest stanem bier­
nym, inaczej nazywa się on posłuszeństwem. \V stopni·1 
drugim, zwykle młodzieniec przechodzi w stan despo­
ty1,mu1 w chęć podLicia woli obcej wła „emu widze­
niu luL upodobaniu. Ten stan może stwarzać cuda 
gdy w harmonii z nim stoją rozum i serce. :Młodość 
jest twórczą - ona obala i buduje, to geniusz w czy­
nie; społeczeństwo prawie mimowolnie przeł nią schy­
la czoło. \V stanie trzecim, wola staje się spokojną, wy­
rozumiałą, pobłażliwą, a częstokroć wraca do stanu 
pierwszego, czyli do biernego posłuszeri.stwa (Di ester. 
weg). 

'Widzimy z tego, że do zakresu wychowania •do­
mowego i szkolnego wchodzi tylko stan pierwszy tych 
władz głównych, do niego też należą i władze pomo­
cnicze : pamięc i imaginacya. Zadaniem wychowania w 
pierwsiym okresie jest dać podstawę do tego, aby czło­
wiek na niej wsparty, mógł się rozwinąć samodzielnie 
w okresie drugim i stał s· ę sam ideałem w okresie 
trzecim. Stosuje się to zarówno do męic,yzn jak i ko­
biet, a skorośmy wspomnieli o kobietach, nie możem) • 
się wstrzymać, byśmy im słów kilka nie poświęcili. 

\Vypowiemy więn, czego zdaniem naszem żąda od 
nich społeczeństwo, a zatem, co winno im dać wycho­
wanie. Ko b iet a· dz i e c k o  ma być uległą 1·odzicom i 
chętna w pełnieniu ich woli; k obi et a-d z iewic a ma 
być miłą Bogu i ui.yteczną społeczeństwu, a do tego ko­
niecznemi cnotami są: pobożność, skrom mość i wy­
ks7tałcen ie umysłu bez zarozumiaL śei; k obi et a - żo n a 
ma się podobać mężowi, a do tegc p0trzeba zamiłowa­
nia w z11jęcia<'h domowych, potr1,eba być go�podarną, 
oszczędną, łagodną , wyrozumiałą; koh i<' ta. - m a t ka 
ma wychowywać swe dziatki zdrowe na umyśle, ma u­
ks:,tałcić ich serce do głębokiego przejęcia się miłością 
ku Bogn, ma być ich pierwszą nauczycielką a. często­
kroć nawet jedyną przewodniczką w ich dalszPm kształ­
ceniu się, a do tPgo potrzeba św;ętośri uczu1\ ku Stwór­
cy i gruntowej nauki. 

'\Yykonywa.nie winno wykształcić te własnie zale­
ty, na któreśmy wskazali. Z drugiej strony powinno 
wskarnć i te przywary, których unikać należy - przy­
wary wreszcie nie samym kobietom ale i mężczyznom 
właściwe. Z nauki o wychowaniu kobiety wiedzieć po­
winny, że rnmiłowanie w zbytka<'h N1łP rodziny do u­
padku prowadzi, że egieltacya, pod jakimkolwiek \\zglę-



dem uważana, wiedzie je do zapomnienia właściwych 
i 1rnjbliższych im obowiązków; że jak gruntowna nauka 
nadaje człowiekowi skromne rozumienie o sobie i czyni 
ludzi miłymi dla świata, tak nauka powierzchowna tyl­
ko wyradza w człowieku zarozumiałość i nieodstępną 
jej towarzy5zkę: niedołę$two. 

Z nauki o wychowaniu, choćby nie ujętej w for­
mę książkową, młode osoby wiedzieć powinny, że o i­
deały bard:,o trudno na świecifl, że po bujnych marze­
niach młodości, następuje częstokroć w życiu bolesne 
rozczarowanie, że na świecie jest szczęście i niedola, 
że są rozkosze, ale są też łzy i cierpienia, że prawdzi­
we szczęście człowieka nie gdzieindziej, tylko w nim 
samJm leży. 

Po uko1iczeniu wychowania domowego i szkolnego 
panny wchodLą w nowe dla nich życie i różnych lu­
dzi spotkają na świecie, różne częstokro!1 przewrotne 
-0d nich usłyszą zasady, ale zbrojną tarczą wiary, su­
n1ieuia, i gmntowll.ej nauki lah, o rozeznają. jakiej drogi 
strzedz się i po jakiej nailal iść nrnją. �ie ta tylko swój 
obowiązek pdni, co 8ię od świata oddziela, wolna od 
złudze1i i złych przykładów, nie! - żyjąc wśród świa­
ta i ludzi, przyno8i ulgę ci(·rpieniom bliźnich pomocą 
i radą; bądź dla m,z., stkich wzorem pobożności i cnoty 
wyjdź z jakiegokolwiek położenia w świecie czysta i 
sercem nie�kalaua, a ,, tedy l,ędziesz miała najwyższą 
zasługę, wtedy za :i.) ()ia spo·l.a cię cześć u ludti. 

Najpierwszcm zar1aniem rodziców jest troska o 
zdrowie ze::;łancgo im na wychuwanie dziecięcia, bo 
zdro\\ie jlSt 1,o(bta\\ą roz\,oju um;·słowego, jest ko­
ni1;cznym warunkiem szczęścia w dals,ym życiu czło­
wieka. Cała gałąź ,, iedzy ludzkiej po�,, ięcona jest prze­
pisom mającym na celu zacl10,,an e zdrowia, rozwój 
sil fizycznych, n,hartowAuia ciała 11,1 \\'Szelkie wpływy 
klimatyczne. Hygiena i medyc} na, to dwie n11jbardziej 
wrogie sobw siustrz)CC; gdybyśmy ściśle słuchali pier­
wszej, druga rnusiałaby ::,ię ograriiczac do wynajdywania 
eliksirów do odmłaJzania czło,\ i eka. 

Hygiena ż,ida, żeby w pokojach utrzymywaną była 
jednakowa temperatura, żeby ży()ie L)łO wolne od trosk 
11arnszającyd1 równowagę w naszem organizmie; żPby 
pokarm był za·,v..,ze świeży i w dostatecznt,j ilości, że­
b )Smy za napój UŻ)'Wali tylko czysrej i źródh111ej wody. 
Prześliczne żądania ! szkoda ty !ko, że hyg·iena nie <lo­
s tarcza środków du zal:!pokojenia podanych przez się 
warunków. Któż nie czuje tego, że są one wykonane 
tylko dla niektórych wybrańców losu, dla nich jest 
wsr.ystko ! Dla ubogich, co muszą mieszlrnć w ciasnych, 
niskich i wilgotnych izdebkach, co z nie" ole ni są mie­
�cić się z całą rodziną w jednej tylko i7bie, którn jest 
jadalnią, sypialnią, pralnią, pokojem bawialnym lub 
dziecinnym - . pozostaje! tylko pociechy religijne, które 
wprawdzie podnoszą ducha - ale wilgoci nie osuszą 

i :lłońca w ciasne i murami osłonione zakątki nie spro� 

108 

wadzą. Czyż stąd wypada sądzić, że nauka hygieny 
je"lt zbyteczną? - bynajmniej; musi się ona dzielić jeno 
na hygieuę dla ludzi zamJżnych i na hygienę dla ubo­
gich. W tej ostatnif•j rozczytywać się winny zarząrly 
miejskio i wiejskie, dbałe o zdrowie mieszkanców, ludzie 
dobrej woli i znacznego mienia, od których stawianie 
domów dla klas ubogich zależy - nakoniec właściciele 
domów już istniejących, w których nie tak trudno prze­
c1ez o zadosyćuczy nienie warunkom hygienicznym. 
Ale przypuśmy nawet, że W8:r.yscy ludzie zachowują 
prawidła hygieny i podług nich swe życie fizyczne u­
rządzają, w obl·cnym stanie rzeczy jeszcze nie ma się 
czego obawiać medycyna. 

\V spomnienia pośmiertne. 
Jakób Rudziński, nauczyciel 4-kl. szkoły w Dąbro­

" ie, zmarł 22. maja b. r. licząc 40. lat życia, z tych 
17. w zawodzie nauczycielskim. ·- Ś. p. Jakób należał
do zdolnych i gorliwyd1 nauczycieli. J'lając żonę i 7-o
dzieci, mm;iał na ich utrzymanie pracować niezmiernie
poza godzi1rnmi urzędowemi, co niszczyło jego i.iły fizy­
czne, a \\ koncu przed wczPśnie o śmierć przyprawiło.

Józef Szczepański, em. dyrektur szkoły głownej 
(obecnie pospolitPj ludowej) w Krakowie, urodzony w r. 
1801. przeniósł się do wieclllości 2 lipca b. r. - Ś. p. 
Józef był os 1bist,)ścią znaną i poważaną w całym kraju, 
jużto ze względu na 5-1 lat służby ,, zawod1,ie nauczy­
cielskim, jużto na prawość charakteru i. zdolnosci. Był 
on oznaczony złotym krzyżem zasługi z koroną. Przed 
10. laty obchodził on dyamentowe wesele.

Cześć ich pamięci i sp1Jkój ich prochom!

iadomości potoczne. 

W sprawie kursów dla•nauczycieli szkół wydzia­
łowych wydała Rada Szkolna krajo,Ya następując) okol­
nik z dnia 14. czerwca 1893. l. 11.141: 

Jego Eksc. l'an Minister '°\Yyzn. i Ośw. zezwolił 
reskryptem z dnia 2tl. maja b. r, do l. 7 .ts'l3, uwzglę­
dniają(' wnioski c. k. Rady Szk. kraj. na urządzenie 
kursów nauki dla nauczycieli szkół ludo"·ych, sposobią­
cych się do składania egzaminu kwalifikacyjnego do 
szkół wydziałowy<>h. 

Jeden z tych kut·sow urządzony brdzie w półroczu 
zimowem 18�3;4 w gimnazyum św. Anny pod kierun­
kiem dyrektora tegoż gimnazyum Dra Leona Kulczyń­
skiego i obejmować będzie matematykę, historyę natu­
ralną, fizykę, chemię i ry:mnki geometryczne w 28 go­
dzinach na tydzień. 

Drugi kurs mządzony będzie w półroczu letniem 
lts93/4 w państwowej szkole pi·zemysłowej we Lwowie 



pod kierunkiem dyrektora tejże szkoły Zygmunta Gor­
-�o1ewskiego, a obejmować będzie: rysunki odręczne, 
1·ysm1ki geometryczne, matematykę i kaligrafię rownież 
w 28 godzinach na tydzie11. 

Liczba uczniów na każdym kursie wynosić ma 40. 
Do udziału w tych kursach przypuszczeni będą 

,nauczyciele szkół ludowych z całego kraju, którzy po­
siaclają warunki do zajmowania posad nauczycielskich 
w szkołach pięcio- i sześcio-klasowych, mających urzą­
dzić się po miastach i w ogniskach rękodzielnicz eh i 
przemysłowych z tokiem, zakresem i materyałem nauki 
.zastósowanym do potrzeb ludności rzemieślniczej, prze­
mysłowej i handlowej. Przedewszytstkiem cnvzględni się 
takich nauczycieli szkół pospolitych, którzy okazują chęć 
do dalszego kształcenia się w rysunkach odrgcznych i 
teclmicznych luli też w przedmiotach matematyczno-przy­
rodniczych i daji1 pewną rejkojrnię, że po uko11czeniu 
kmsu złożą egzamin kwalifikacyjny do szkół wydziało­
wych z pomyślnym skutki<'m. 

Nauczycielom, którzy zostarni przyjęci na kurs, 
bi::dzie na czas trwania kur,m tHlzielony urlop, a na ich 
miejsce powołani będą inni nauczyciele na ·zastępstwo. 

Każdemu z zamiejscowych uczestnikow kmsu bę­
-dzie na czas polJytu w Krakowie względnie we Lwowie 
asygnowana lapomoga od 15 do 25 zł. w. a. miesięcznie, 
a koszta podróży będą pokryte według odległości miej­
<.ca zamie�zkania od Krakowa wzglgdnie od Lwowa. 

Poleca się c. k Radzie t:\·,Jwlnoj okręgowej, aby 
nauczycieli okręgu tamtejszego zawiadomiła w drodze 
·właściwej o odbyć się mających kursach i w ogłoszeniu
wyraznie nadmieniła, że obecnie zgłaszać się mają tylko
fac) nauczyciele, którzy celem dalszego wykształcenia
się w przedmiotach matematyczno-przyrodniczych chcie­
liby uczęszcrnc na kurs w KrakmYie.

WniPRione p0dania kompetentów wezmie c. k. Rada 
Szkolna okrggowa pod bliższą rozwagę. Jeżeli między 
kompententami znajdą się ta1·y, którzy powyżej wymie­
nionych warunków nie posiadają, lub nie daj,) pewnej 
rękojmi, że po uk01iczeniu kursu w krótkim przeciągu 
czasu złoż::i egzamin kwalifikacyjny do szkół wydziało­
wych z przedmiotów powyższej grupy, to podania takiP 
odnmci c. k. Rada Szkolna okrggowa wprost ud sit>bie. 
R ... sztę poda11 przedłoży c. k. Rada Szkolna okrrgowa 
najpófoiej do ko11ca lipca b. r. c. k Radzie Szkolnej 
krajowej, wymieniając tych kompententów, któt·ych u­
znaje za najgodniejszych, a to w porządku, w jakim na 
uwzględnienie zasługują. 

Zmiana inspektora. Dowiadujemy się z wiarogo­
dnego zródła, że inspektor szkolny p. Józef Zagrodzki 
nie będzie nadal inspektorem okręgowym, IPCZ przenie­
siony zostanie na posadę naucz) ciela serninaryum nau­
czycielskiego. P. Józef Zagrodzki znajduje się już nawet 
na urlopie. 

\Viadomość ta zaintt>resuje niezawodnie nauczy-
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cielstwo okręgu nowosądeckiego, zwłaszcza, że osobistoś6 
p. Zagrndzkiego silnie wbiła się w ucmcia i umysły 

nauczycieli i nauczycielek tego okręgu.
Z przykrościit zaznaczamy, że bolejemy nad tern, 

że poczęliśmy pornszać smutne falda z jego urzędowej 
czynności, a bolejemy tern bardziej, że umieszczeniem 
tychże, naraziliśmy się bardzo niektórym przyjaciołom 
naszego czasopisma. Przyjaźń osobistit musieliśmy jednak 
poświęcić dla dobra ogółu, względnie dla dobra nau­
czycielstwa okręgu nowosądeckiego. 

Nasz organ witał z niekłamanem uczuciem p. Jó­
zefa Zagrodzkiego , gdy tenże obejmował obowiązki 
okręgowego inspektora, a miał do tego powód, bo p. 
Zagrodzkiego uważaliśmy jako dobrą akwizacyę na po­
sadę okręgowego inspektora szkolnego; p. Zagrodzki 
nie dorósł jednak swojemu zadaniu, ,as odził (może 
mimowolnie) nie tylko nauczycielstwu, a samemu so­
bie; a zaszkodził dlatego, że brak rn było doświad­
czenia, silnej woli i że kierował się radami. młodych, 
również niedoświadczonych księży, którzy go faktycznie 
opanowali. Taka polityka jednostronna musiała Zl'odzić 
smutne następstwa, czego dowodem rozluźnienie w soli­
darności między nauczycielstwem i brak zaufania do 
swego zwierzchnika. 

Powtarzamy z naciskiem, że podawaliśmy _falda 
z postępowania p. Zagrodzkiego nie w zamiarze wywie­
rania zemsty na jego osobie, lecz dlatego, aby nas nie 
posądzono o p'.lrcyalność, zasadzającą się na tern, że 
kruszymy kopię o zmianę stosunków z zapo.maniem 
własuego oluęgu, powtóre, że fal.ta podane mogliśmy 
i możemy udowodnić w razie potrzeby, czego z tru­
dnością dokonaćby można, nie znając dokładnie stosun­
ków i ludzi w dalszych stronach naszego kraju. 

vVub3c tej okoliczności, że p. Zagrod1.ki opll'izcza 
tutejszy okręg, zaprzestajemy interesować publiczność 
jego osobą, życląc mu lepszego powodzenia na przyszłej 
jego posadzie. 

Co to znaczy reklama! \V ostatni eh dniach po­
większyła się liczba prenumeratorów nas:,;ego czasopisma 
o 127, a między nimi znajdują się osobistoś�i wybitne

I . stanowiskiem i intelligencyąJ co jest dowodem, że organ
nasz nie zajmuje się umieszczaniem paszkwilów, mo­
gących poróżnić nauczycieli ze swoimi przełożonymi, 
lecz wyś\, ieceniem prawdy, celem podniesienia godności 
stanu nauczycielskiego oraz podniesienia bytu nauczy­
cieli, bez którychto warunkow nie podobna po1.yskać 
rzetelnych pracowmków na niwie naszc>j oświaty ludo­
wej. A tym zasadom hołdując, jak dotiid tak i nadal 
wytrwale i statecwie brl)nić będziemy pokrzywdzonych. 

Ankieta dla uregulowania płac nauczycielskich, 
zwołana przez sejm dolno-austryacki, rozpolizęła dnia 
13. zm. obrady w sali prałackiej sejmu, pod przewo•
dnictwem marszałka kraj owego, br. Gudenusa. N a pier­
wszem posiedzeniu tern zjawiło się także kilku po:;.łów



(SuPss, Dumba, :Magg, Karl, Haberl, Kiellmannsegg, 
Czedik itd.). Ankiecie przedłożono 7 pytań, które refe­
rował członek "\VydziAłu krAjowego, Lustkandl. 1. Ja­
kie należy stwierdzić kategorye osób nauczających, ja­
kie stopnie płac i jakie stosunki cyfrowe dla kategoryi 
i dla stopni płac nauczycielskich? 2. Jak sit mają u­
łoż) r stosunki co do wliczania do pensyi dodatków, 
odpowiadających latom służby u wszystkich nauczycieli 
oraz dodatków funkcyjnych kierowników szkół, starszych 
nauczycieli i dyrektorów, a taHe dodatków aktywowych 
do pemyi niewliczanych? 3. Jakie mają być zarządze­
nia pod względem mieszkań, dawanych nauczycielom 
oraz dodatków na mieszkanie? 4. Czy norma uzyski­
wania dotychczAsowych podwyższe1i płac po dłuższym 
czasie służby (po 10 i 15 latach), może w dotychczaso­
wych miejscowościach trzeciej klasy istnieć dalej? 5, Kto 
i w jaki sposób ma ustanowionych już nauczycieli w li­
czać do statusu? 6. W jaki sposób mają być obsadza­
ne nowe lub wakujące posady i w jaki sposób można 
uzyskać wyższe stopnie płacy? 7. Jakiej miary należy 
użyć celem pokrycia poszczególnych źródeł kosztów, i to 
zarówno co s;ę tyczy ekwiwalentu czesnego, jakoteż 
wydatków powiAłO\\ ych na podatki bezpośrednie, i ile 
ma wynosić nieustająca pozostałość, która ma być po­
kt·ytą z funduszów krajowych? 

W je11eralnej debacie większość oświfldczyła się za 
powiększeniem płac nauczycielskich, tylko prof. Suess 
wyraził kilka wątpliwości co do finansowej doniosłości 
projektów. 

Posiedzenie trwało trzy godziny. W celu dysku­
syi specyalnej odbędzie się kilka posiedzeń. 

Nowe seminaryum nauczycielskie w Krośnie, które 
miało wejść w życie z dniem 1. września b. r. zostanie 
odroczone prawdopodobnie otwarcie tegoż na czas pÓ· 
żniejszy, albowiem Ministerstwo oświaty ze względu na 
szczupły stan funduszów nie przychyliło się do wniosku 
Rady Szkolnej krajowej w kierunku otwarcia tej insty­
tucyi już w bieżącym roku. Rada Szk. krajowa wniosła 
przeciw temu zarządzeniu przedstawienie do Ministet·stwa 
oświaty. 

Posady do obsadzenia. C. k. Rada Szk. okręgowa 
w Kosowie zawiadamia nas, że w tamtejszym okręgu 
szkolnym jest do obsadzenia kilkanaście posad nauczy­
cielskich systemizowanych i nadetatowych. Nowo ukon­
czeni seminarzyści (seminarzystki), którzy przed 25. lipca 
wniosą pl)dania, otrzymają płacę od I. sierpnia. 

Od dnia I. stycznia 1893 r. wychodzi we Lwowie 
„Przedświt", jedyny w Galicyi i Wielkiem księstwie 
Pozna11skiem d1c11tygodnik dla kobiet. Pojawia się ka­
żdego 5. i 20. dnia w miesiącu i za\\ iera oprócz arty­
kułów treści naukowej, pedagogicznej, także powieści, 
opowiadania, poezye, '\\ skazówki praktyczne, sprawozda­
nia z dziedziny literatury i sztuki. Od czasu do czasu 
pomieszcza „PrzedśwW ryciny do tekstu. - Jako bez-
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płatny dodatek do „Przedświtu" wydaje redakcya: 
Encyklopedyę gospodarstwa i przemysłu domow. dla 
kobiet. - Przedpłata wynosi rocznie 3 zh., półrocznie 
złr. I ·50, kwartalnie 75 et., miesięcznie �5 et.- Z prze­
syłką: 3·60 rocznie, I ·80 półrocznie, _90 et. kwartalnie. 
Zagranicą I) fr., w Ameryce 2 dolary rocznie. - Pre­
numerować można we wszystkich księgarniach, oraz 
w Administracyi „Przedświtu ": pl. Bernardyński l. 7. 
Główna ajencya dla Krakowa, w księgarni L. :lwoliń­
skiego i Spki (Grodzka I. 40) w Poznaniu u A. Cybul­
skiego. - Numer pojedynczy 13 et. 

Pismo to, jako jedyne w kraju naszym, a zdąża­
jące do zainteresowania kobiet sprawami wychowania, 
oraz z innych działów, zasługuje w całej pełni na po­
parcie. 

Krajowa konferencya nauczycielska.*) 

Dnia 3. lipca b. r. z rana rozpoczęło się uroczy­
ste otwarcie krajowej konferencyi nauczycieli szkół 
ludowych. Po odprawionych nabożeństwach, które w ko­
ściele Maryi Magdaleny celebrował ks. kanonik Lewicki 
a w katedrze mctrnp. św. Jura ks. kanonik Ilnicki, ze­
brali się rczni uczestnicy konferencyi w auli Szkoły 
Politechnicznej. Przybył Pan Namiestnik Kazimierz hr. 
Badeni, a byli obecni wszyscy członkowie kra.j. Rady 
Szkolnej z wiceprezydentem p. dr. Michałem Bobrzyń­
skim na czele. Do zebranych członków konferencyi 
pod przewodnictwem inspektora kl8j. p. dr. Dniestrzań­
skiego, jako delegata kraj. Rady szkolnej, przemówił 
Pan Namiestnik hr. Badeni, jak następuje: 

Poczytuję sobie za miły obowiązek, by PanÓ'\\ 
zebranych tu na krajową konferencyą nauczycielską 
w imieniu Rady Szkolnej krajowej powitać. 

Jeżeli Rada Szkolna do każdej przez siebie zwo­
łanej konferencyi nauczycielskiej okręgowej czy krajo­
wej wielką przywiązuje wagę, upatruje w tych konfe­
rencyach doniosły środek dydaktyczny i dla Panów na­
uczycieli znakomity sposób ułatwiania sobie zadania, 
szczególniejszą wagę musi Rada Szkolna przywiązywać 
do obecnej konferencyi, która się za chwilę rozpocznie. 

Nowe plany naukowe, które z początkiem przy-· 
szłego roku szkolnego w życie wchodzą, stanowią głó­
wny i niemal wyłączny przedmiot, którym się panowie 
tu zebrani zająć macie. Należyte i ścisłe zrozumienie 
do czego te plany dążą, a dalej dokładne zapoznanie 
się ze sposobem i środkami, jakimi do tego celu zdążac 
P anowie macie, to sprawa nader doniosła i krajowa 
w najszerszem tego słowa znaczeniu. Chodzi nie tylko o 
to, by uczyć i wychować tak, jak tego kraj a względnie 
jego reprezentacya, to jest: wys. Sejm krajowy sobie 

*) Przebieg konferoncyi krajowej podajemy w krótkości,

obszerniejszy i krytyczny wywód odkładamy na później 

(Red.) 



• życzy i jak do tego Rada Szkolna krejowR od panów
się domega i z całą stanowczością domagać będzie.

Główną myślą przewodnią tych planów jest, by 
szkoła ludowa przy<!posobiła keżde dziecko do tego za­
wodu, które go czeka, nie odrywała od tego środka, 
w którym się urodził, jednem słowem, Ly obok możno­
.ści przygotowania się odpowiedniego w szkole ludowej 
oo szkół średnich, ci którzy do tych szkół iść nie chcą 
lub nie mogą. - znaleźli w szkole ludowej jakąkolwiek 
ona nazwę nosić będzie, pewną zaokrągloną całość 
wiadomości i wychowania, niezbędnie potrzebną Jla 
stworzenia sobie Pgzystencyi i zostania użytecznym, a 
zatem pracowitym i uczciwym obywatelem kraju. Prze­
dewszystkiem zatem, wypada dobrze zrozumieć cel i 
zadanie, które Rada Szkolna krajowa, uchwalając plany 
miała przed oczyma, przejąć się obowiązki0m, ktory na 
was Pan o\\ ie cięży, a następnie \\ iem ie, sumiennie, 

gorliwie i posłusznie kroczyć i :pracować na tej <lrodze, 
na którą władze szkolne Panów wprowadzają, nie zba­
czając z tej drogi w jakimkolwiek kierunku, chociażby 
ten kiernnek zdawał się jednemu albo drugiemu z Pa­
now odpowiedniejszy. praktyczuiejszy, lepszy, prostszy 
luh łatwiejszy do osiągnięcia celu. System musi być 
jednolity i wykonanie tegoż rownież, i tylko w tych 
granicach dobrym nauczycielem w całym tego słowa 
znaczeniu i w pojęciu Rady Sz;kolneJ krajowPj, zo­
,;;tiić można. 

Jeżeli Panowie w ten sposób cel tej konferencyi 
pojąć zechcecie, przez tych dni kilka zdołaci"' wzajem­
nie się pouczyć, objaśnić, życzenia Rady Szkolnej wy­
rozumieć i wskazówek wysłuchać, ułatwicie sobie Pa­
nowif' znakomicie spełnienie vVaszego zadania, a to tak 
dobrze ci z Panów, którzy są powołani do lustracyi 
i nadzorn i prowadzenia nauczJcieE w okręgach jak i 
ci, którzy są powołani bezposrednio do aplikowania 
planu w s:,kołach i do pouczenia kolegów, którzy 
w konferencyi udzillłn brać nie mogli. 

Zdaje mi się, iż każdy z Punów, biorący udział 
w konferencyi niniejszej, musi uznać, że od czasu osta­
tniej konferencyi stało się wiele właśnie dla Panów, to 
jesf tak dobrze dla inspektorów okręgowych, jak i dla 
nauczycieli. Stanowisko pierwszych ustalone, byt mate­
ryalny pelepszony i przestrzeń topo�raficzna jednemu 
inspektorowi do nadzoru oddana, bądź już ,:mit,jszona 
bądź w najbliższej przyszłości zmniejszyć się ma; pt·ocz 
tego i reorganizacye szkół, najpilniejsze przynajmiej 
przeprowadzone, wszystko to warunki zupełnie odmien­
ne od tych, pod którymi tu przed laty dwunastu i sze­
ściu zb;erali się Panowie inspektorowie szkolni okręgo­
wi; ale jeżeli warunki korzystniejsze i łatwiejsze dla 
Panów, to i wymagania Ra<ly Szkolnej krajo,,ej i mia­
ra tego, czego od Panów spodziewać się można i żądać 
należy, musi do stosować. Korzystam też z dzisiejszej 
sposobności, by, uznając w zupełności liczne d0tychcza-
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sowe usiłowania i zasługi Panów inspektorów okręgo­
wych na polu szkolnictwa ludowego, zwróci,ć w imieniu 
Rady Szkolnej uwagę panów na ułatwienia, które Pano­
wie zawdzięczacie trnskliwości Jego Ek:dcelencyi Pana 
Ministra Oświaty i zapobiegliwości delegacyi naszej w 
Wiedniu i na wynikający stąd wzrost obowiązków i od­
powiedzialności Panów. 

Z racając się <lo Panów nauczycieli, nie mogę 
po11i ; milczeniem tego, co Sejm krajowy, pomimo 
ciężk' h warunków, w jllk:ich się kraj znajduje, dla po­
lepszellia bytu Waszego uczynic postanowił. Polepsze­
nie to znajduje wyraz w wielu postanowieniach nowej 
ustawy, bo nie tylko w podwyższenm płacy, nie tylko 
w dodatkach służbowych, ale i w kreowaniu wielu po­
sad j zastąpieniu wielu posad młodszych starszemi, w 
końcu i w stabilizowaniu wielu posad prnwizorycznych 
i nadetatowych. Ofiara zatem ze strnny kraju i gmin 
znaczna, postęp w polepszeniu bytu Waszego wielki, 
a Rada Szkolna krajowa nie zaniedba z pew1iością i 
w przyszłości opiekowania się nauczycielami i pomaga­
uia im, byle tylko mogła zaw�ze sumienniP w obec 
krllju WJstąpić, powołując się na pracę Panów, na o­
siągnięte rezultaty i na owoce, kt óre vVasza praca wy­
dała. 

Na to potrzeba ścisłego i sumiennego spełniama o­
bowiązków, przyświecania przykładem w szkole i poza 
szkołą, siejąc przywiązanie do ziemi ojczystej i Kościoła , 
szerząc szacunek i uszanowanie dla 'wszystkiego co po· 
ważniejsze, starsze i zasłużone, unikając wszelkich wa­
śni i dniżnień i nie dopuszczając poci każdym warunkiem, 
by jakakolwiek walka do szkoły dostać się miała Zła­
ski Najj. Pana najmiłościwiej nam panuj,icego Monar­
chy, rządzimy się w ogóle, a w szkole w szczPgólności, 
ustaw.1mi, które potrzebę jakiejkolwiek walki nie tylko 
uchylają, ale nawet ją najzupełniej wykluczają; - bądź­
my tylko tego pomni i działajmy w myśl tych ustaw. 

Kończąc, proszę tylko Panów wszystkich, byście 
chcieli być wiernymi wykonawcami postanowień i po!Pceń 
Rady t,zkolnej krajowej, byście zawsze jak najśc,alejszy 
związek z tą najwyżs,:ą magistraturą szkolną krnjową 
utrzymywali - z pełnym zaufaniem do niej na waszych 
stanowi8kach działali, a bądźcie pr;;ekonaui, że Rada 
Szkolna krajowa powst<tnie zawsze najpewniejszym i 
uajwierniejszym opiekunem waszej doli, waszeJ 1 \\a­
szych rodzin przyszłości. 

Tych słów kilka po?.woliłem sobie wypowiedzieć 
jako Nllmiestnik tego kraju i przewodniczący Rady 
Szkolnej krajow•-j. Wypowiedziałem je z poczuciem 
powagi zgromadzenia, w którf m się znajduję, z uczuciem 
życzliwości dla tych, do ktorych moje słowa były zwró­
cone i z przekonaniem o glębokiem poczuciu obowiąz­
ków, które w Radzie Szkolnej krajowej panuje Pragnę 
bardzo, by isłowa te moJe znalazły przystęp do umysłów 
i serc Panów z temi samemi uczuciami powagi stanu, 



do którego należycie, wzajemnej życzliwości i zaufania 
do Rady Szkolnej krajwvej na podstawach, które skon­
statowałem. 

Pod temi też hasłami życ1ę Panom powodzenia 
w pracy, którą w tej chwili rozpoczynacie. 

Po tern przemówieniu zabrał głos przewodniczący 
dr. Dniestrzański i przedstawiwszy cele i zadania kon­
f'erencyi, zakończył okrzykiem na cześć Najj. Pana, 
który to okrzyk wszyscy zgromadzeni z zapałem po 
trzykroć powtórzyli. - Poczem przystąpiono do porząd-
ku dziennego. (C d. n.) 

C z ę ś ć u r z ę d o ,v a. 

Pan Ministet· wyznań i oświaty zamianował: Za­
stępcę religii przy męskiem seminaryum nauczycielskiem 
we Lwowie, ks. dr. Bolesł. Twardowsk i P go i na­
uczyciela religii przy państw9wej niższej szkole realnej 
w Tarnopolu, ks. "Władysława Li b r ewsk i e go, rz. 
kat. nauczycielami religii, pierwszego przy męskiem 
seminaryurn nauczycielskim w Tarnopolu; następnie 
zamianował zastępcę nauczyciela religii przy wyższem 
gimnazyum w Tarnopolu, ks. Dyonizego Do r oż y ń -
sk i ego, gr. kat. nauczycielem religii w �harakterze 
prowizorycznym przy męskiem seminaryum nauczyciel­
skiem w Tarnopolu. 

Konkursa. 

Rada Szkolna okręgowa w Tarnobrzegu rot:p. 
z dnia 29 czerwca b. r. I. 4U6/pr. ogłasza konkurs na 
dwie nowo systemizowane posady naucz) cieli młodszych, 
w skutek przekształcenia 4 k1 asowej szkoły ludowej 
w Tarnobrzegu na 5 klasową szkołę mieszaną w tejże 
szkole z płacą pu 300 złr. i 10 pre dodatkiem na po­
mieszkanie. 

Posady te będą z dniem 1 września b. r. obsadzone. 
Termin sześciotygodniowy, licząc od pierwszego 

ogłoszenia w „Gazecie Lwowskiej" (9 lipca). 
Rada Szkolna okręgowa w Bóbrce rozp z dn;a 

1 7 czerwra b. r. I. 1103 ogłasza konkurs celem stałego 
obsadzenia jednej posady nauczycielki starszej przy 5 
klasowej szkole żeńskiej w Bóbrce z roczną płacą 450 
złr. i IO pr. dodatkiem na pomieszkanie. 

Termin trwa du ko1ica lipca L r. 
Hada Szkolna -okręgowa w Grybowie, rozp. z dnia 

18 czerwca b. r. I. 461 ogłasza konkurs celem stałego 
obsallzenia następujących posad nauczycielskwh 

1. Przy 5 · klasowej szkole mięszanej \\ Ciężko­
wicach posada starszego nauczycieh1 z płacą 450 zh. 
i 45 :r.łr. na pomieszkanie. 

2. Przy szkole pięcio-klasowej mięszanej w Gry­
bowie dwie, a przy szkole piecioklasowej mięszanej 
w Ciężkowicach j"dna posada młodszych nauczycieli 
z płacą �mo złr. i ;,o zk na pomieszkanie. 
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3. przy szkole 2-klasuwej w Bobowy posada młod­
szego nauczyciela z płacą 300 złr. i 30 złr. 11a pomie­
szkanie. 

Termin sześciotygodnio.vy, hcząc od pie1·wszego 
ogłoszenia w „Gazecie Lwowskiej" (12 lipca). 

Odpowiedzi od Redakcyi. 
Panu R. S. w St. S. Wypraszamy s()bie mentorstwa
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bo mamy swój rozum! 
Panu Wł. F. w K. Sprawa w liscie z dnia 12. czer­

wca b. r. poruszona jest rzeczywiście ciekawą w SW')im 
rodzaju; umieścilibyśmy j� najchętniej - ale potrzeba 
lepszych dowodów. 

Jednemu z prenumeratorów. Najskuteczniej udać 
się osobiście do tronu, gdzie w wielu podobnych wy­
padkach poJ})yślnP nastąpiło załatwienie.I 

Pani H. G. w N. T. Pmieścić nie możemy. 
Panu F. D. w Mg. Cierpliwości! wszystko będzie 

we właściwym czasie zużytkowa nP. 
Panu K. G. w Ol. i Panu St. Cw. w P. Nie jesteśmy 

w stanie, mimo chęci udzielić proszonego opustu. 
Panu A, L. w T. ,, Dziwolągi w planach nauko­

wych" zużytkujemy. 

·wyda wca i odpowiedzialny redaktor:
,Jó1,ef Gutowski. 

l{11rs Geografii 
w szkole ludowej na podstawie kartografii, pod­
ręcznik dla nauczycieli z 40. mapkami, ułożył 
Bał aha n .T ó z e  f, nauczyciel szkoły im. św. An­
tonieg·o we Lwowie, cena 80 et„ z przesyłką, pocz-

tową, 85 et., rekomendowaną 95 et. 
Do nabycia w Administracyi wydawnictw Towa­
rzysta Pedagogicznego we Lwowie, ul. Ossolińskich 

1. 11. i u autora ul. Zimorowicza boczna 9 c. ·

Illa rodziców i ODieknnów. 
Uczniów szkoły ludowej i niższego gimna­

zyum, przyjmuję na stancyę. Oprócz zwykłych 
warunków ntrzymauia

7 
młodzież lędzie pod ści­

słym narlzore111 wychowawczo-naukowym, a w razie 
potrzeby uzyska pomoc w nauce. 

Termin zgłoszeń ustnych lub listownych do 
25 sierpnia b. r. 

Gutowski Józef 
emeryt. naucz. 

O G Łi O .3 Z. E N I E. 
Przy szkole 4-klasowej w Zakliczynie nad Duna}cem (mia­

steczko) wakuje posada nauczyciela z płacą 330 złr. i znacznym 
dodatkiem za prowadzenie w godzinach m1dobowiązkowych muzyki 
szkolnej na przyrządach dętyrh i smyczkowych; w krótkim czasie 
otworzy się tu posada stała z płacą 500 złr. 

Kandydaci nauczycielscy zamiłowani w muzyce i uzdolnieni 
do prowadzenia orkiestry szkolne.i, zechcą zgłosić się o bliższe 
wyjaśnienie do 1.ierownika szkoły Taźhierskiego }iichala - poczta 
w miejscu. 

Druk J. Litwińskiego w Wieliczce. 


